
kedakcja: Zawadzka 1. — Admini­
stracja: Piotrkowska 11. — Telefo­

ny: 38-28. 228 I 229, 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

o j j eoAtfam i A i 2 do ooJudnhi. 
Cena prenumeraty' 

Miesięcznie w Łodzi 3 zŁ 20 gr., 
oa prowincji 4.50, zagranicą 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
I odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena-20 groszy* 
Rok V, fk 208. Łódź. Piątek 16 sierpnia 1929 r. 

Ceny ogłoszeń; 
Za wiersz milimetrowy 5-lamowy: 
pod tekstem t w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zl„ dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc- zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe I na umó­
wieniem miejscu 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 

Sterowiec „Graf Zeppelin" 

przeleciał wczoraj nad Polska 
w drodze na Daleki Wschód. . 

Śmierć młodocianego turys 
w Tatrach. 

Uczeń gimnazjalny roztrzaskał głową o skały. 
Zakopane, 16. 8. (Od wł. k.) 

W ubiegły piątek w towarzy­
stwie Stefanji Szpiglówny ze 
Lwowa i Zofji Sokołowskiej z 
Warszawy wyruszył na wy­
cieczkę w góry 20-letnl uczeń 
gimnazjalny, Zbigniew Przy­
szkowski. 

Celem turystów był 
Szczyt Granatu 

cad Czarnym Stawem. 
Obie turystki skierowały się 

zwykła droga, natomiast Przy-
szkowski obrał szlak rzadko 
uczęszczany przez turystów, 

t. zw. „Komin Dresza". 
Przyszkowski na umówione 

miejsce nie przybył. Wszczęto 
poszukiwania, w wyniku któ­
rych dopiero wczoraj znalezio­
no u stóp „Komina Dresza" 

zwłoki nieszczęśliwego. 
Przyszkowski miał zmiaż­

dżoną czaszkę, a nadto doznał 
wewnętrznych obrażeń, które 
spowodowały natychmiastowa 
śmierć po upadku. 

Upadł on z wysokości 
60 metrów. 

Przy zmarłym znaleziono 

Przyjazd ministrów 
p a ń s t w bałtyckich. 

Warszawa, 16. 8. (Od wł. k.) 
Przybyli tu : estoński mini­

ster przemysłu i handlu Cym-
werman i szwedzki minister 
Lundwik. 

Wczoraj minister Kwiatków 
•fki podejmował gości 

śniadaniem w Resursie 
kupieckiej. Po południu mini­
strowie zwiedzili pałac łazien­
kowski i Stare Miasto, wieczo­
rem zaś wyjechali 

do Poznania, 
gdzie spotkają się z min. belgij­
skim Heymansem. 

—x— 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.89. 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

—X— 

przewodnik po Tatrach z pod-1 którym Leperowski spadł z 
pisem turysty Lenerowskiego. „Koziego Wierzchu" 1 
Jest to ten sam egzemplarz, z I poniósł śmierć. 

Warszawa, 16. 8 (Od wł. k.) 
Wczoraj w godzinach popołud­
niowych nad terytorium poł-

sklem 
przeleciał „Graf Zeppelin", 

szybując ponad Zbąszyniem, 

Straszliwa rzeź masowa. 

42-LETNI WIEŚNIAK ZAMORDOWAŁ 
OJCA, DWIE SIOSTRY, SZWAGRA 

i DWOJE DZIECI. 
Po dokonanej zbrodni zwyrodniały zbrodniarz spokojnie zasnął. 

Lwów, 16. 8. (Od wł. kor.)-
We wsi Wierzbowce powia 

tu trembowelskiego we Wschód 
niej Małopolsce zdarzyła się o 
negdaj ścinająca krew w żyłach 
zbrodnia. W ciągu jednej nocy 
została wymordowana 

cala rodzina 
przez jednego z jej członków. 

Od z górą 50 lat mieszkał w 
tej wsi zamożny gospodarz, 

Iwan Kozaczków, 
od pięciu lat owdowiały. Miał on 
troje dzieci: dwie córki i syna. 

Przed dwoma laty Kozacz­
ków wydał córkę swą Annę za 
mąż za Dmytra Jakiniszyna, da 
jąc jej w posagu 5 morgów pola, 
a jeszcze 1 morgę pola zachował 
na posag dla drugiej córki Tekli 
lat 26. 

Z małżeństwa Dmytra Jakin 
szyna z Anną Kozaczkówną po 
dwóch latach było potomstwo 

2 synów Szczepan l Iwan. 
Dmytro Jakiniszyn zamiesz 

kał z żoną i dziećmi w domos 
twie teścia, obejmując tem sa 
mem całe gospodarstwo. Syn Ko 
zaczkowa, 24-letni Józef, praco 
wał na roli,'pomagając szwagro 
wi. 

Ubiegłej soboty 70-Ietni Iwan 
Kozaczków pojechał wraz ze 
swoim przyszłym zięciem I cór 
ką Teklą do Trembowli, gdzie u 
rejenta zapisał dla tej pary ostat 
ni mórg pola, jaki posiadał. To 
wzbudziło w Józefie 

zazdrość l żal do ojca. 

Ratyfikacja konkordatu prusko* 
watykańskiego. 

Uświadomiwszy sobie, że właś­
ciwie dla niego nic więcej nie po 
zostało, że po ojcu,^ który już 
znajdował się u schyłku żywota, 
niczego nie odziedziczy — zaplo 
nął gniewem i w ciągu 24 godzin 
po dokonaniu zapisu u rejenta, 
powziął iście piekielny plan zem 
slv na rodzinie. 
Zakupiwszy poprzednie w mie 

ście nową siekierę, 
wyostrzył ją w kurni 

i schował w stogu siana. 
Gdy zapadła noc, ca ła rodzi­

na jak zwykle uda ła się na spo­
czynek. Ponieważ było gorąco, 
stary Kozaczków ułożył się do 
snu 

w stodole. 
W pierwszej izbie spała Te­

kla Kozaczków, ta która za ty­
dzień wyjść miała zamąż oraz 
dwoje dzieci Jakiniszynów — 
5-letni Szczepan I 7 - le tn i Iwan. 
W drugiej Izbie spał szwagier 
Józefa Dmytro Jakiniszyn 1 żo­
na jego Anna. 

OJCOBÓJSTWO. 
Około godz. 1-szej w nocy Jó 

zef Kozaczków poszedł na pod­
wórze i wydobył z pod stogu sia 
na siekierę. 

Józef Kozaczków, uzbrojony 
w wyostrzoną siekierę podszedł 
do śpiącego ojca i jednem silnem 
uderzeniem w głowę 

rozplatał mu czaszkę 
na d w o j e . 

POTWORNA MASAKRA. 
Czyn ten nie poruszył su­

mienia zbrodniarza. Przeciw­
nie, zaciekłość spotęgowała się 
w nim. Szybko podążył do do­
mostwa i wszedł do izby, w 
której spali: szwagier jego 
Dmytro Jakiniszyn i żona, a za 
razem siostra mordercy. 

Ostrzem siekiery grzmotnął 
w odsłoniętą pierś szwagra, aż 
krew trysnęła w górę, trafia­
jąc w sufit. Drugie pasmo ży­
cia zostało przecięte. Nawpół 
przebudzona żona zamordowa­
nego nie zdołała wydać jesz­
cze pierwszego okrzyku zgro­
zy gdy padł drugi cios, zadany 
jej 

siekierą w głowę. 
Morderca tym razem się po­
mylił, uderzył odwrotną stro­
ną siekiery — więc cios nie był 
jeszcze śmiertelny. Widząc, że 
nieszczęśliwa siostra wije się 

Nuncjusz Pacelli opusseza pałac prezydjum pruskiej rady ' 
tainistrów, gdzie odbyła się uroczysta wymiana dokumentów 
Jatylikącyjnych konkordatu ia wartego miedzy Prusami, 

^ Watykanem. 

jeszcze w konwulsyjnych 
drgawkach — zamierzył się 
drugi raz. Tym razem odwró-, 
cii siekierę i ostrzem zabił ją. 

DALSZE OFIARY. 
Człowiek - zwierzę poszedł 

dalej, aby kontynuować żniwo 
śmierci. 

W drugiej Izbie spała Jego 
siostra Tekla I 

dwoje młodziutkich dzieci. 
Krwawa siekiera ostrzem 
swtm wryła się trzy razy w 
ciała ludzkie. Najpierw zginęła 
26-letnia siostra, potem przy­
szła kolej na 5-letniego Szcze­
pana, a wkońcu na 7-letniego 
Iwana Jakiniszyna. 

Krwawe dzieło było skoń­
czone. 

Zbrodniarz położył siekierę 
na stole w izbie, w której do­
kończył 

swego piekielnego dzieła. 
Poszedł do pobliskiej studni, ob 
mył ręce oblepione skrzepłą 
krwią 6-ga osób i jakby nigdy 
nic. poszedł do stodoły i... po­

łożył się spać obok zwłok za­
mordowanego przed chwilą 
ojca. 

Rano sąsiedzi powiadomili o 
krwawej zbrodni władze poli­
cyjne najbliższego posterunku i 
Pow. Komendę , Policji w 
Trembowli. Na miejsce zjecha 
ły władze śledcze, które aresz­
towały Józefa Kozaczkowa. w 
pierwszej chwili wypierające­
go się wszelkiej winy i roniące­
go krokodyle łzy na widok 
martwych ciał swoich najbliż­
szych. Potem jednak nastąpiła 
skrucha.' Bestialski morderca 
opisał z najdrobniejszemi szcze 
golami przebieg zbrodni. 

Aresztowanego mordercę od 
wieziono do więzienia śledcze­
go. Straszliwa zbrodnia wy­
wołała wzburzenie wśród lud­
ności. 

Grudziądzem i Tczewem do 
Gdańska. 

O godz. 5 min. 30 wiecz. Zep 
pelin przeleciał nad granicą 
litewsko-niemiecką, zaś o godz. 
6 min. 30 nad litewsko-łotew-
ską. 

Warszawa w dniu wczoraj­
szym 

oczekiwała napróżno 
z niecierpliwością ukazania się 
„Zeppelina". 

ZEPPELIN NA PÓŁNOC OD 
MOSKWY. 

Moskwa. 16.8. (Od wł. k.) — 
Dziś o godz. 1 m. 5 sterowiec 
„Zeppelin" z powodu niesprzyja 
jących warunków atmosfery­
cznych znalazł się na północ od 
Moskwy 

w okolicach Tweru. 

KOBIETA - SZACHISTKA. 

P.. Wiera Mienczik odniosła w 
światowym turnieju szacho­
wym w Karlsbadzie szereg 
sensacyjnych zwycięstw, (w) 

Konferencji w Hadze 

grozi załamanie się. 
Londyn. 16. 8. (Od wł. k.) — 

Prasa wczorajsza poświęciła 
wiele miejsca konferencji has­
kiej W Londynie wzmogły się 
obawy, że konferencja w Ha­
dze 

załamie się. 
Panują nastroje bardzo pesy-

- X X 

mistyczne. 
Paryż. 16. 8. (Od wł. k.) -

Dzisiejsza prasa bardzo ostro 
atakuje Snowdena. 

Z tonu prasy można wywnios­
kować, że Francja poniosła n i 
konferencji haskiej 

zupełną klęskę. 

knują wespół z wro­
gami przeciw Rzplitej. 

Moskwa, 16. 8. (Od wł. k ) 
Od kiikii dni obradują komu 

nistyczne delegacje „uciśnio­
nych" narodowości polskich. 

Delegacje te przybyły do 
Moskwy drogą 

przez Niemcy. 
Przewodniczącym delega­

cji jest Niemiec — Otto Matz, 
były robotnik zakładów Schei-
blera i Grohmana 

w Łodzi. 
- X — 

Zagraniczni wioślarze statystycy 
i dziennikarze w Warszawie. 

Warszawa. 16. 8. (Od wł. k.) 
Stolica Polski znajduje się pod 
znakiem wielkich zjazdów mię­
dzynarodowych. 

W salonach Rady Miejskiej 
odbyło się wczoraj otwarcie 
obrad Międzynarodowego 
Związku Towarzystw Wioślar­

skich. 
Na uroczystość tę przybył min. 
Matuszewski 

W obradach biorą udział 
przedstawiciele 15 związków 
wioślarskich z różnych krajów 
Europy. 

W dn. 19 sierpnia rozpoczy­
na się w Warszawie międzyna­
rodowy zjazd statystyków, któ 

Nowe chmury na Dalekim Wschodzie. 

ry potrwa do 24-go sierpnia. 
Warszawa. 16. 8. (Od wł. k.) 

Dziś o godz. 8-ej wieczorem 
przybywa do Warszawy grono 
wybitnych 

publicystów rumuńskich 
na doroczny zjazd porozumie­
nia prasowego polsko-rumur.-
skiego. 

Kołodziejczyk 
dzielnie bronił 

[Ifllj 
Łodzi. 

Patrz str. 2-ga. 

Londyn, 16. 8. (Od wł. kor.) 
Mukdenu donoszą: Wczoraj 

wieczorem rząd chiński wydał 
rozkaz skoncentrowania 

S0* 60.000 armii 

na granicy. 
Nad rzeką Dżungan miały 

miejsce potyczki, w których 
8 osób zostało zabitych 

Karachan opublikował enun 
cjację, w której całą odpowie­
dzialność za obecny i przyszły 
stan rzeczy składa na_H^d 

Pamiętajcie 
o inwalidach 
wojennych. 
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Echa tragedii kolejowej na Karolewie. 

Stan rannych względnie dobry. 
Łódź, 16 sierpnia. Straszli­

wą tragedia na stacji Karolew 
najmuje wciąż jeszcze umysły 
'odzian, której żywo stoją w 
jamieci okropne obrazy kata­
strofy, ilustrowane przez wczo 
rajsze „Echo". 

W dniu wczorajszym w po­
łudnie 

odbył się pogrzeb 
oierwszych ofiar katastrofy 
[Jerszta Jakóba i Dońskiego 
Jankla, żołnierzy 28 pułku Strz. 
Kan. W smutnym tym konduk 
cie poprzedzanym przez dele­
gacje korpusu oficerów, podofi­
cerów i kompanji (wktórej słu­
żyli zabici żołnierze) z dowód­
ca 28 p. Strz. 'Kan. podpułkow­
nikiem Cieślakiem na czele. 

Zwłoki obu tych żołnierzy 
spoczęły 

we wspólnej mogile 
cmentarza żydowskiego na Do­
łach. 

Dzisiaj o godz. 2 po południu 
z kaplicy przedpogrzebowej 
szpitala wojskowego przy ulicy 
Żeromskiego odbędzie się po­
grzeb trzech żołnierzy katoli­
ków: Zygmunta Wiśniewskie­
go. Albina Urbaniaka 1 Baryła 
Łapkiewicza. 

Uroczysty ten pogrzeb prze­
ciągnie ulicą Żeromskiego, Kon 
stantynowską, Gdańską. Ogro­
dową, przez Plac Kościelny i 

ulice Brzezińską na cmentarz 
katolicki na Dołach. • 

Zwłoki kolejarzy spoczywają 
dotąd w prosektorium miej-
skiem przy ulicy Łąkowej. Dzie 
ją się tam przejmujące 

sceny rozpaczy. 
Rodziny tragicznie zmarłych 
pracowników kolejowych zano 
szą się spazmatycznym pła­
czem. Szczątki popalonych spo 
czywają w trumnach zabezpie­
czonych przez Dyrekcję P. 
K. P. 

Pogrzeb odbędzie się 
jutro, 

Ucz godzina pogrzebu nie zosta­
ła jeszcze konkretnie ustalona. 

Jak nas informują władze ko 
lejowe, tor na miejscu straszli­
wej katastrofy został Już 

kompletnie oczyszczony 
ze szczątków zdruzgotanych 
wagonów i ich ładunku. 

Od dzisiaj rana ruch komuni 
kacyjny odbywa się już 

zupełnie normalnie. 
Trwają jedynie poprawki sa 

mego toru, polegające na wzma 
cnlaniu szyn. 

Na linii I ml/ — Ksawerów zagubiono 
zezwolenie z Ministerstwa na sprze­
daż wyrobów firmy „Donato!" na na 
zwlsko Kazimierza Kantorskiego. Ła 
skawy odnalazca zechce wysiać za 
wynagrodzeniem: Pabjanlce, Ksawe­
rów 1 nr. 31 Kazimierz Kantorski. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

' (—) Inż. Wasiutyński, spraw 
..-a przykrego incydentu na dwor 
cu paryskim (uderzył kondukto­
ra 1 komisarza policji w twarz), 
został skazany przez sąd fran­
cuski na 3 miesiące więzienia. 

(—) Z okazji dnia Święta Żol 
alerza odbyły się we wszystkich 
Szkołach Podchorążych promo-
rje absolwentów, ogłoszono no­
minacje, na podporuczników i 
wręczono • prymusom azaUe ho­
norowe Prezydenta Rzplitej. 

Z okazji'dziewiątej rocznicy 
zwycięskiej bitwy pod Warsza­
wą, delegacje różnych organiza-
cyj społecznych stolicy i liczne 
rzesze publiczności zebrały się 
wzorem lat ubiegłych przy pom­
niku na cmentarzu w Ossowie, 
gdzie odprawiona została uro­
czysta msza za dusze poległych 
za Ojczyznę. 

Podobna uroczystość przy u-
dzlale licznych tłumów publicz­
ności odbyła się na cmentarzu 
w Radzyminie, gdzie po mszy 
Św., odprawionej w kaplicy na­
stąpiło odsłonięcie tablic mar­
murowych, ofiarowanych przez 
związki zawodowe pracowników 
magistratu, Banku Polskiego i te 
lefonów. 

W Warszawie odbyło się rów 

nież nabożeństwo żałobne za du 
sze poległych w bitwie pod War 
szawą, u stóp budującej się świą 
tyni Matki Boskiej Zwycięskiej 
na Kamionce. 

(—) W lokalu Związku Han­
dlowców Polskich odbyło się 
wczoraj zebranie protestacyjne 
30 związków przeciwko podwyż 
ce taryfy tramwajowej. 

Uchwalono następujące re­
zolucje: 

1) wystąpić do władz pań­
stwowych o pociągnięcie zarzą­
du K. E. Ł. do odpowiedzialności 
za uprawianie lichwy, 2) wystą­
pić do Min. Kolei jako organu 
nadzorczego o anulowanie krzy 
wdzącej szeroki ogół mieszkań­
ców m. Łodzi uchwały K. E. Ł., 
3) popierać w całej rozciągłości 
magistrat m. Łodzi w jego poczy 
naniach o uchylenie nowej tary 
fy tramwajowej; 4) wezwać mie 
szkańców do bojkotu tramwa­
jów miejskich; 5) przystąpić do 
organizowania spółdzielni samo­
chodowych, któreby zapewniły 
szerokim rzeszom tani przejazd" 

Treść powyższej rezolucji po 
stanowiono przesłać ministrowi 
kolei, p. wojewodzie łódzkiemu 
Jaszczołtowi oraz magistratowi 
m. Łodzi. 

Wkońcu wybrano komitet, 
zadaniem którego będzie dalsze 
prowadzenie tej akcji. 

(—) Na ćwiczenia wojskowe 

Stan rannych kolejarzy, wed 
ług opinji lekarzy, pozostaje bez 
zmian. Niektórzy z'ciężej ran­
nych zakwalifikowani zostali na 
2 — 3 miesięczny pobyt w szpi­
talu, lżej ranni na okres 2 do 3 
tygodni. 

Stan rannych żołnierzy jest 
również względnie dobry. 

Dziewiąty etap Biegu dookoła Polski. 

Kołodziejczyk dzielnie bronił 
honoru sportowej Łodzi. 

Pomimo nieszczęśliwego wypadku przybył drugi do mety. 

Nr. 2 

Lublin, 16. 8. Do Lublina wy­
startowana już tylko niewielka 
garstka zawodników w liczbie 
37, gdyż zawodnik Jan Żak 
(70), rozchorował się bardzo 
poważnie 

na anginę. 

1 1 H I l i i i 
Czy Łódź na tem skorzystaj 

Już od dwóch tygodni trwa 
olbrzymi lokaut 

w angielskim przemyśle baweł 
nianym. Źródło, zatargu mię­
dzy przemysłowcami a robotni 
kami tkwi w tem, że przemysł 
bawełniany po wojnie stracił 
wiele na swej 

zdolności wywozowej. 
W-Indiach powstała poważ 

na konkurencja japońska. 
Po uchyleniu bojkotu towa­

rów japońskich w Chinach, 
spadł też eksport angielski do 
teio kraju. Tak samo w Egip­
cie I na Dalekim Wschodzie za 
potrzebowanie towarów an-
g'elskich zmniejszyło się wy-

trzeba wiedzieć, że 
bawełniany Anglji 

datnle. A 
przemysł 
pracuje 

w 80 
spożycie 

proc. na wywóz 
zaś wewnętrzne 

utrzymało się na dawnym po­
ziomie. 

Oto kilka cyfr, oświetlają­
cych spadek wywozu z Angij'. 
W r. 1913, kiedy wywóz byt 
największy, wynosił on 

700 milionów jardów 
O r d = 0.91 metra). W lata-h 
H»22 — 1927 przeciętny wy­
wóz roczny wynosił 400 miijo-
t:6w jardów. 

Wedle obliczeń z pierwszej 
połowy' r. b., wywóz wskazuje 
dalszy spadek. . 
!- Główną* p r ^ i ^ n ą M c ^ ó ' M > ¥ 
hiżenia zdolności _wy\vojfo\vyj, 
jest 
przestarzała metoda produkcji. 
podobnie jak w przemyśle,Wż* 
giowym. W przemyśle' baweł­
nianym mamy całą masę drob­
nych fabryk, używających sta-
t y t l i maszyn, cała produkcja 
jest nieekonomiczna, eksport 
me jest zorganizowany. A,tym 
czasem inne kraje, jak Japbnja, 
Stany Zjednoczone wyprzedzi­

ły Anglję w tej gałęzi przemy­
słu, wprowadzając nowocze­
sne urządzenia techniczne, zno 
sząc zbyt drobne warsztaty i 
racjonalizując produkcję i han­
del. 

Nie mogąc konkurować na 
rynkach światowych przemysł 
angielski poszedł drogą naj-
irjrtiejsz-ego oporu 1 chciał na­
rzucić robotnikom 

obniżkę płac 
o 12 i pół procent. 

Ale znawcy życia ekonomi­
cznego Anglji, nawet z obozu 
burżuazyjnego, twierdzą, że ob 
trżenie płac robotniczych nie 
przyczyni się bynajmniej do po 
większepia eksportu angielskie 
go. ponieważ źródło zła leży w 
metodzie produkcji. Wobec 
:'frj organizacji przemysłu, ob­
urzenie płac sprowadziłoby spa 
dek cen na rynku wewnętrz­
nym, na rynkach zamorsk^h 
zaś pośrednicy zagarnęli lwią 
część różnicy między dotych-
czasowemi cenami a nowemi. 
Tymczasem 

pół miljona robotników 
stoi w ogniu walki, gdyż robot 
ntcy odrzucili żądanie obniże­
nia płac i mają większość opi­
nji angielskiej po swojej stro­
nie. 

dzięki interwencji Mac Donai-
slę wkr.U 
k< cho 

zostali powołani podoficerowie 
rocznika 1896, podoficerowie i 
szeregowcy rocznika 1903, pod-
oficerowie i szeregowcy oddzia­
łów specjalnych rocznika 1902 I 
ci, którzy podlegali powołaniu 
na ćwiczenia w roku ubiegłym, 
ale ich nie odbyli. 

organizm gospodarczy Anglji 
Olbrzymi przemysł węglo­

wy i olbrzymi przemysł .baweł 
niariy, to dwa' filary, na któ-
ry.ch 'opiera się tycie gospodar 
cże. Anglji. A jeden i drugi jest 
już mocno zmurszały.. Ta też 
radykalna i wszechstronna re­
organizacja przemysłu angiel­
skiego jest nieunikniona; a im 
później to Maśtąpk tem gorzej 
będzie dla Anglji, gdyż świat 
kroczy szybko naprzód I mono 
porAiigljl na rynkach zamor­
skich'należy już do przeszło-

Start odbył się z przed wspa 
niałego gmachu Uniwersytetu 
Jana Kazimierza. 

Na strzał startera zawodni­
cy ruszyli odrazu w szybkicm 
tempie i.aprzód. 

Szosy na całej trasie niesz­
czególne. Zwłaszcza szosy 
układane z cegiełek linkierow-
skich dały się zawodnikom bar 
dzo we znaki. Zawodnicy kilka 
krotnie -naprawiali rowesy-J 
przez to z opóźnieniem przyby 
li do Lublina. 

Czoło biegu' składało się 
z ośmiu zawodników: 

Stefański Józef (10), Kołodziej­
czyk Wacław (11),: Więcek Fe-' 
lfks (31), Michalak ' Eugenj^lsz 

Wielka pożyczka 
amerykańska 

dla Anglji. 
Londyn, 16. 8. City londyń­

ska zaalarmowana została wia­
domością o dokonanej w No­
wym Jorku pożyczce dla Ban-; 
ku Angielskiego w wysokości 

50 milionów 1 . 
Pożyczki udzielić mia{a niena­
zwana grupa banków amery­
kańskich, przyczem Federal 
Reserve Board miał wziąć na 
siebie gwarancję za Bank An­
gielski. 

Wskutek uzyskania, pożyczki 
owa możność nacisku francu­
skiego ustała całkowicie, i w 
tein leży może źródło stanowi­
ska Anglji w Hadze wobec de­
legacji francuskiej. Na wiado­
mość o pożyczce amerykań­
skiej dla Banku Angielskiego 

kurs dolara wzrost 
do wysokości 4.84 i siedem 
ósmych dolara za 1 funt.. 

Krwawa bójka 
małżeńska. 

K r o n U a P o g o t o w i a 
Ratunkowego. 

W mieszkaniu przy ulicy 
Przędzalniancj 36 wynikła bój­
ka pomiędzy małżeństwem^ Sta 
n'aszczyków. W czasfe fbżpra 
wy małżeńskiej 52-letnia 
Marainna Staniaszczykowa 

odniosła połamanie szczęk, zaś 
mąż jej 50-Ietni Franciszek od­
niósł lżejsze obrażenia ciała. 

Powaśnionemu małżeństwu 
udzielił pomocy lekarz pogoto­
wia ratunkowego. 

W bójkach odnieśli rany 27-
letni Bronisław Tujałkowski, 
zamieszkały przy ulicy Andrze 
ja 58 i 27-Ietnl Stanisław Zło-
czak bez stałego miejsca za­
mieszkania. W obu wypadkach 
interweniował lekarz pogoto­
wia ratunkowego* . 

Widoki z podróży dookoła świata. 

i Podróż sterowcem nie należy 
do nudnych. Jak w kalejdosko­
pie przesuwają się kraje i kon­
tynentu. Przed oczyma ucze­

stników obecnej podróży doko­
ła ziemi przesuną się kolejno 
widoki, które utworzą wkońcu 
chaos obrazów: I 

Od lewej widzimy u góry: 
1) Posąg Wolności w Nowym 
Jorku, 2) Wielki mur chiński, 3) 
Brama do miasta cesarskiego 

w Pekinie; u dołu: 4) Olbrzymi 7) Cerkiew w Władywostoku, 
okręt „St. Louis", 5) Budynek 8). Żeńcy na Syberji. ' (h) 
nowego dworca w San Fran-jV 
ciSCO, 6) Kobieta * Ma.nriz.iir.il/ 

(52), Olecki Wiktor (42), Korsak 
Zalewski Michał (6),( Konop­
czyński Kazimierz (15) i Kłoso-
wicz Stanisław (24) Jednak szyb 
kie tempo, dyktowane przez 
pierwszych trzech zawodników, 
zmusiło dalszych do opuszcze­
nia czołowej grupy. Najpierw 
więc odpada Klosowicz i Konop 
czyński, botem zostaje w tyle 
Korsak-Załewski i Olecki, na­
stępnie w dalszym ciągu Więcek 
i Michalak i bój decyduje się; 
między 
Stefańskim 1 Kołodziejczykiem 

Stefański jak to już kilka kro 
tnie zaznaczaliśmy, posiada 
wprost niezwykłe tempo jazdy, 
którego nikt nie jest w stanie 
wytrzymać. Jednak współząwod 
nik jego, Kołodziejczyk, silnie 
utrzymuje się na kółku swego 
przodownika. Nigdy < > 

nie wychodzi naprzód, 
lecz ciężar prowadzenia pozosta 
wia innym, a sam korzysta z tra 
sy. Tak było i w tym wypadku. 

W odległości 21 kilometrów 
od Lublina w miasteczku Plaski' 
Luterskie Kołodziejczykowi wy 
darzą się nieszczęście, a miano­
wicie przy zjeździe z chodnika 
przez ściek na jezdnię urywa wi 
dełki tuż przy samej głowicy i st 
łą wyrzucony z roweru upada1 

na bok, tłukąc boleśnie rękę i 
nogę. 

W tej chwili nadjeżdża auto 
komisji sędziowskiej. Momental 
nie znajdują się środki opatrun­
kowe i jeden z jadących banda* 
żuje zawodnikowi rękę- Ten jed 
nak nie pozwala robić sobie o* 
patrunku, tylko krzyczy: 

„dajcie mi rower, 
co ja zrobię, ja nie mogę opuścić 
Stefańskiego, muszę jechać da* 
lej". ' 

Z trudem zaledwie zdołano, 
nałożyć mu opatrunek. 

. W międzyczasie dostarczono 
drugi rower J dzielny zawodnik 

tem więcej, 
Iria,. Ifssosie./ kanjocjiodów i cyk ii-' 
stów. WkońcU wytworzyła siê  
taka sytuacja, że za pierwszym 
zawodnikiem, który Wpadł w 
granice miasta a mianowicie' Str' 
fańsljfbi (10) jechała'cała 

kawalkada samochodów. 
W tych warunkach żaden ze 
współzawodników nie mógł się, 
dostać na czoło, by jeszcze w o-
stątniej chwili walczyć o pierw 
szeńsfwo ze Stefańskim. 

. Dopiero w sześć minut po 
pierwszym zawodniku wpadł 
na metę ' 

Kołodziejczyk (11). 
który mimo rany i defektu ro* 
weru nie pozwolił się wyprze­
dzić innym. Następnie niemal 
równocześnie wpadają: Wię­
cek (31) i Michalak (52), przy r 

czem Michalak pierwszy prze­
cina taśmę. 

Kolejność zawodników i czas 
jest następujący: 1) Stefański 
Nr. 10 — 7:06:53,. 2) Kołodziej­
czyk Nr. 11 —.7:12:33, 3) Mi* 
chalak Nr..52 — 7:15:16, 4) 
Więcek Nr. 31, 5) Konopczyń­
ski Nr. 14, 6) Kórsak-Zalewskf' 
Nr..6. 7) Kłoso\vicz Nr. 24$ 8) 
Olecki Hr. 42, 9) Dinatowitz Nr. 
27. 10) KrotkiewsW Nr. 50,-11) 
Kosiński Nr. 19, 12) Łazarczyfr 
Nr. 59, 13) Tropaczyńskl Nr. 25; 
14) Gronczewski Nr: 8, 15) Da­
niel Nr. 49, 16) Cieślak Nr. 1, 
17) Froess Nr. 26. 18) Lipiński 
Nr. 4S, 19) Sierpiński Nr. 4L 20) 
Konopczyński Nr. 15, 21) Hetf-
nich Nr. 68. 22) Wejgert Nr. 54, 
23) Golde Nr. 75, 24) Brymas 
Nr. 16, 25) Szarek Nr. 56. 26) 
Śliwiński Nr. 4, 27) Kiczek Nr. 
28. 28) Witkowski Nr. 57, 29) 
Joński Nr.. 40, 30) Kamiński Nr. | 
3 i t. d. ,;, 

Wszyscy zawodnicy witani 
są przez zgromadzoną publicz,* I 
ność glośnemi okrzykami. 

Do akt Nr. 911 1933 r. 
OGŁOSZENIE. 

. Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi S. Zajkowskl, zam. w Łodzi przy 
ulicy Traugutta nr. 10 na zasadzie tli. 
1030 U. P. C. oZtasza, i e w dniu 22 
sierpnia 1929 .r. od godeimy 10-eł raso 
w 'Łodzi, przy trilcy Piotrkowskiej 
>.\1 Nr. 82 • .Kiedzie sie sprzedaż z 

przetargu i pubHoznego ruchomości na 
leżących do Szlamy Caibla it Szmula 
Hersefcerga 1 składających się z me­
bli oszacowanych na sumę zl. 2.125. 
- -Łódź. dnia 16 sierpnia 1929 r«i ,•» 

"5>moroJkLkriS. Zajkowskl 
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Epoka elektryczności 

Genfalny Edison o przyszłych wynalazkach. 
Stdziwy Tomasz Edison, któ 

remu ludzkość zawdzięcza ty 
le eemalnych wynalazków, nie 
ustaje mimo swych osiemdzie 
slęciu dwu lat w pracy, utrzy­
mując się wciąż w pierwszym 
szeregu najznakomitszych pio­
nierów techniki. Nic też dziw­
nego, że 

opinia i poglądy Edisona 
budzą niezwykłe zainteresowa 
nie w całvm świecie. To też na 
baczną uwagę zasługuje w y 
wiad, którego udzielił Edison 
znanemu dziennikarzowi ame 
rykańskiemu Dudley Nichdso-
Wi. 

Oto odpowiedzi Edisona na 
szereg pytań, dotyczących 
Przyszłego rozwoju wiedzy: 

1) „Czy sądzi pan, że światło 
Słoneczne da się kiedykolwiek 
lużytkować 

do wytwarzania elektrycz­
ności 

Oa wielką skalę"? 
— „Tak". 
2) „Czy elektryczność jest 

ostateczną postacią energji w 
Przyrodzie, przydatną dla na 
Bzego użytku, czy też można 
Sobie wyobrazić jeszcze jakieś 
Inne postacie energji oprócz 
światła, ciepła, promienio­
twórczości, siły ciążenia i elek­
tryczności?" 

— „Sądzę, że istnieją posta­
cie energji dotychczas jeszcze 

nie odkryte". 
3) „Czy wydaje się być praw 

dopodobnem, aby odkryto ja­
kiś nowy sposób pozyskiwania 
elektryczności poza obrębem 
Paterji i dynamomaszyn"? 

— „Możliwe, że w przyszło­
ści będzie można otrzymywać 
elektryczność 

wprost z węgla. 
Na małą skalę udawało się to 
luż nieraz". 

4) „Czy wszystkie sposoby 
Przechowywania elektryczno­
ści są już odkryte i czy uda się 
kiedykolwiek zbudować ba-
terję lepszą od tej. którą pan 
Wytworzył?" 

— „Bardzo będzie trudno 
znaleźć reakcję chemiczną lep­
szą od mojej, jednakowoż uwa­
żam to za możliwe". 

5) „Jeżeli porównamy roz­
wój elektryczności z życiem 
człowieka, to jakby pan okre­
ślił wiek tej gałęzi techniki?" 

— „Wciąż jeszcze jest wrze-
szczącem niemowlęciem". 

6) Czy większość nowych 
Wynalazków przypadnie 

na radjo. 
czy też na elektryczność prze-. 
Prowadzoną po drutach?" 

— „Mojem zdaniem, elektry­
czność przeprowadzona po dru 
tach będzie dominowała w dal­
szym ciągu, chyba że zostanie 
dokonane jakieś odkrycie, nle-
dające się obecnie przewi­
dzieć". 

7) „Czy będziemy kiedyś 
mieli bezdrutową przesyłkę 
energji elektrycznej?" 

— „Bardzo wątpliwe — „Gdy wyczerpie się nafta, 
chyba na małą skalę". będziemy wydobywali energję 

8) „Czy bez energji dostar-[do samochodów z miału węglo-
czonej bezdrutowo, statki po­
wietrzne będą mogły być po­
ruszane elektrycznością?" 

— „Wątpię w to bardzo". 
3) „Czy może nadejść czas, 

kiedy ludzkość wyczerpie cały 
zapas nafty i będzie zmuszona 
posługiwać się wyłącznie po­
jazdami elektrycznemi?" 

wego, z benzolu, z alkoholu". 
10) „Czy człowiek zawsze 

będzie w stanie wytwarzać dla 
siebie z zapasów przyrody tyle 
energji ile będzie potrzebo­
wał"? 

„Tak", 

Anglik o najwieks 
Sensacyjne odkrycie arx.heoloija 

nie brakuje ' W angielskiem hrabstwie 
Surrey dokonał w tych dniach 
archeolog Fagg 

ciekawego odkrycia. 
Kopiąc w ziemi, znalazł w nie­
wielkiej stosunkowo głęboko­
ści szkielet, którego „sędzi-
wość" można było stwierdzić 
już po pierwszych nawet i po­
wierzchownych oględzinach.— 
Odkrycie to okazało się tem-
bardziej wartościowem, że — 
ku wielkiej radości archeologa 
— ze szkieletu 

ani jedna kosteczka. 
Fagg i pewien anatom uni­

wersytetu oxfordzkiego złoży­
li szkielet i, ponieważ zupełne 
okazy ze starych szkieletów są 
bardzo rzadkie, oddali go do 
zbadania sławnemu antropolo­
gowi Arturowi Keithowi. 

Artur Keith stwierdził, że 
szkielet liczy 1800 lat, a więc 
pochodzi z czasów, w których 

legjony rzymski 
bawiły jeszcze w Bretanji. 

Brak odzienia jest stalowym pancerzem skrępowania. 

Wśród nagusek i nagusów Wiednia. 
Ekstrawagancje wielKomiefsKich snobów. 

Wiedeń, w sierpniu: 
W dwudziestym wieku mo­

żna spędzić wieczór rajski 
Trzeba tylko mieć 

odpowiednie stosunki, 
umożliwiające otrzymanie za­
proszenia. Bo kluby, w których 
hołduje się importowanej z kra 
jów skandynawskich idei nowo 
czesnej kultury ciała — nazwij­
my je po imieniu: 

„Nackt kluby" 
— są wprawdzie, ze względu 
na swoją nienagannie etyczną 
podstawę. 

policyjnie dozwolone, 
lecz zato ekskluzywne. 

Ale „szczęśliwy" śmiertelmk, 
któremu ranna poczta przynio­
sła odpowiednie zaproszenie, 
może wieczorem wybrać się do 
will i , położonej w jednym z naj 
elegantszych, zamiejskich ob­
wodów Wiednia, aby tam parę 
godzin spędzić w absolutnie 
edeńskiej atmosferze. 

Tylko te podobnie jak z 
punktu widzenia moralności nie 
taki straszny djabeł, jak go ma­
lują, tak I z punktu widzenia 
sensacyjności nie taki miły jest 
„ ra j " jakby to się napozór wy­
dawać mogło. 

I nie dlatego jakoby cl 
nagusl i te naguski, 

którzy w owej wytwornej willi 
w Hietzingu urządzają sobie 
„Familien bad" bez listków figo 
wych byli, broń Boże, źle zbu­
dowani. Wręcz przeciwnie: 
estetyczne wrażenie jest nao-
gół dodatnie bardzo dodatnie, 
aż miło patrzeć. ^ Ale... Nawet 
raj ma swoje „ale". 

Kiedy po 
„przebraniu się" 

na Adama wchodzi się do du­
żej, jasno oświetlonej hali, w 
której znajdują się prysznice, 
basen, ławki i krzesła, robi się 
;akoś dziwnie niesamowicie na 
duszy. Poprostu powiedziaw­
szy 

głupio. 
Powodem jest brak przyzwy­

czajenia. Koniec końcem nie na 
leży do rzeczy codziennych gro 
mada wyzbytych wszelkiego 
okrycia mężczyzn i kobiet, któ 
rzy najspokojniej w świec :e, 
uważając nagość za rzecz na­
turalną, bawią się piłką wodną 
krzyczą, piszczą, pływają, gim­
nastykują się, albo na odmianę, 
grzecznie obok siebie na ław­
kach siedząc, rozmawiają. Kto 
po raz pierwszy w tem gro:iie 
się znajdzie, musi czuć się co • 
najmniej nieswojo. I przebywa 
najchętniej i najdłużej 

w basenie z wodą. 
Dlaczego? Tajemnica. Ale 
wszystko przecie raz się koń­
czy — kąpiel także — i trzeba 
począć udzielać się towarzy­
sko. 

Ha. trudno... Otóż to towa­
rzyskie „udzielenie się" jest w 
każdym calu — 

salonowe. 

Najpierw przedstawiamy srę, 
by przy tej okazji dowiedzieć 
się, z kim właściwie mamy 
przyjemność. Wcale niczego: 
pan inżynier A., baronówna B 
pan nadkomisarz C, pani dyrek 
torowa D. i t. d. A potem? Po­
tem zaczyna się konwersację. 

I konwersacja ta — o dzi­
wo — jest też w całej pełni sa­
lonową. Więcej niż salonową: 
w salonie można sobie od czasu 
do czasu pozwolić 

na śmielszy dowcip, 
dwuznaczniejszą uwagę. W 
..Nacktklubie" jest to wykluczo 
ne. Nie z powodu zakazu zgóry. 
ale ze względu na panującą tam 
atmosferę. Cechą zasadniczą 
tej atmosfery jest zupełna 
negacja jakiejkolwiek erotyki 

Może to tylko pozory, ale wra­
żenie takie odnieść się musi. 

Po jakiejś godzinie jest się 
niestety przyzwyczajonym. Nie 

hmdenburg sią nie starzeje 

Prezydent Hindenburg pomimo 82 lat życia ma żelazne zdro­
wie i bierze udział w polowaniach alpejskich. (w) 

stety—gdyż szkoda wlaściw ;e: 
sensacja przestała być sensa­
cją. Siedzimy, gawędzimy, pa­
limy papierosy — w stanie na­
gim. Witowarzystwie osób płci 
obojga. No to co? Co to takiego 
nadzwyczajnego? Teraz mó­
wić nam łatwo ale jeszcze 
przed godziną. 

A więc jest się przyzwycza­
jonym. Konsekwencją są — nu­
dy. Bo to jest pięta achillesowa 
„Natcktklubów:" można ciało 
rozebrać do naga — dusza po­
zostaje 

pod maską. 
Trudno wymagać czegoś inne­
go, jeśli przebywa się copraw-
da w rajskiem, ale jednak ub-
cem gronie ludzi. Budzi się na­
gle dziwna chęć: spotkać się z 
tymi wszystkimi, a zwłaszcza 
z paniami przy stoliku kawiar­
nianym, by móc pogawędzić — 

swobodnie. 
Brak ubrania nie usuwa mu­
rów, ale je wznosi. A może tyl 
ko myśmy tacy zepsuci? 

W każdym razie, kiedy nas 
nie archanioł swoim mieczem 
obosiecznym, ale dzwonek 
zwiastujący późną godzinę, wy 
przedził z raju odetchnęliśmy 
Nareszcie będzie można zwy­
czajnie porozmawiać. 

I tak też stało się. Kiedy spa 
dla z nas nieznośna maska kon 
wenansu nagości, wtedy jak­
byśmy wszyscy 

nagle odżyli. 
Rozmowa potoczyła się wartko 
dowcipnie, trochę drażniąco 
tak jak powinna toczyć się roz­
mowa między młodymi ludźmi, 
kochającymi życie, w piękny, 
miesięczny, letni wieczór. 

A kobiety, mimo że przed­
tem w rajskiej hali mogły słu­
żyć kształtami swojemi jako 

modele do arcydzieł rzeźbiar­
skich teraz dopiero 

zyskały na uroku, 
powabie i kobiecości. Ten. kto 
odzież wymyślił nie był głupi... 

„Nacktklub" to nie dla nas. 

Itr. * 

sn mózgu. 
angielskiego. 
Szkielet jest wysoki na 1.79 m. 
a więc jego właściciel musiał 
być mężczyzną niepospolitego 
wzrostu. Z pewnych anatomicz 
rych oznak wywnioskował an­
tropolog, że ów mężczyzna 
rzadko tylko używał swych 
muskułów do pracy fizycznej. 
Inne oznaki dowodzą, że ów 
człowiek prowadzić musiał 

siedzący tryb życia. 
Chodzi zatem stanowczo w 
tym przypadku nie o szkielet 
zwykłego żołnierza rzymskie­
go. 

Najciekawszą jednak cechą 
tego szkieletu jest niezwykła 
wielkość czaszki, której obję­
tość wynosi 1770 cm. sześcien­
nych, a więc większa jest od 
normalnej czaszki 

300 cm. sześciennych. 
Na podstawie wielkiej czaszki 
można wysnuć wniosek co do 
wielkości mózgu, a wnioski 
owe świadczą bardzo pochleb­
nie o nieznanym olbrzymie 1 
przed 1800 lat. 

„Nigdy jeszcze — oświad­
czył Artur Keith — nie widzia-
łen. 
tak wielkie] czaszki ludzkiej". 
Byłoby niewątpliwie rzeczą In 
teresującą, gdyby się można 
dowiedzieć, jaki użytek z tego 
kolosalnego mózgu czynił ów 
olbrzym. Na to pytanie nieste­
ty rie możemy otrzymać odpo­
wiedzi. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 37 -81 . 

Spec fa l i iU chorób ustu, nota, gardła 
1 p łac. 

Przyimnle 12—2 1 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9 . 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
powrócił . 

Ceglelniana 25, te l . 26-87. 
Soeclallsta chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapla. Leczenia 

lampa kwarcowa. 
P r i y j m a j . od godi. 8—2 I o d6—\ 

w n i . d i . i święta od 9—1. 
Ola pań od S—6 oddzielna p o e i . k . 

Dr. M. GLAZER 
Zielona nr. 6. teL 45 - 49. 

Choroby skórne ( weneryczrc ' 
Przyjmuje 12—2 ( 7' / ,—8Vt w. 

ANANJASZ Gierrz zamieszkały przy 
ulicy Rzgowskiej 55 zgubił legityma­
cję zapomogową wydaną przez Urząd 
Pośrednictwa Pracy. 

Perwersja prostoty jest nie do 
zniesienia, atmosfera sztuczne­
go naturalizmu dławi. Wolimy 
nasze zwyczajne, 

„ubrane" życie. 
S. W. 

M a r y r o b e r t s r i n e h a r t . 

Przekład autoryzowany Janiny 
1) Sujkowskiej. 

W mojem doświadczeniu sa­
dowem wszystko, co nosi spód­
nice, nazywa się „panhn:.!", to 
jest do chwili , dopóki prawo nie 
Wykaże, że ta terminologia jest 
nie na miejscu. Brudna t ob­
szarpana przekupka, która po­
siada w halach stragan z dro­
biem i wzbogaciła się na sprze­
dawaniu kurcząt, strojna w jed­
wabie złodziejka, która skrad­
ła brylanty w sklepie jubiler­
skim lub szanowna jejmość w 
czerni, której mniej szanowny 
mai wszedł w zatarg z prawem 
— wszystko io są „panie" i ja­
ko takie bywają anonsowane 
przez Hawesa. 

Poczciwiec posuwa swą ga­
lanterię do grania farsy. Raz 
nawet, w przystępie wzburze­
nia, oznajmił mi, że pani, która 
właśnie wyszła, skradła mu z 
kieszeni płaszcza wszystkie pie 
fciądze. 

To też, kiedy Hawes zaanon 
sował-nową panią, zdjąłem nogi 
z biurka, odłożyłem papiery i 
wstałem a krzesła. Ale pierw­

szy rzut oka na wchodzącą po­
wiedział mi, że tym razem się 
nie omylił. Wyjąłem tedy z ust 
cygaro i, jak się później dowie­
działem, poprawiłem krawat. 
Nieznajoma klijentka należała 
do zupełnie innej kategorji. 

— Nie dałam biletu wizyto­
wego — rzekła, widząc, że spo­
glądam na biurko, gdzie Hawes 
kładzie zazwyczaj bilety. — 
Przyszłam tylko po radę i — 
uwaiam, że nazwisko jest nie 
konieczne. 

Stwierdziwszy, że jestem od 
niej dużo starszy, odzyskała do 
pewnego stopnia panowanie nad 
sobą. Przynajmniej odniosłem 
takie wrażenie. Zauważyłem, 
że spogląda ukradkiem na mo­
je siwiejące skronie. Mam do­
piero trzydzieści pięć lat, ale 
w rodzinie panuje chroniczna, 
przedwczesna siwizna — (za­
tem nie łysiejemy) — co dobre 
jest przy prowadzeniu intere­
sów, lecz z towarzyskiego pun­
ktu widzenia stanowi pewien 
szkopuł. 

— Proszę, niech pani będzie 
łaskawa siadać — rzekłem, 
podsuwając jej krzesło w taki 
sposób, by usiadła twarzą do 
światła. Ja sam pozostałem w 
cieniu. Jest to sztuczka, stoso­
wana przez lekarzy i adwoka­
tów. — Niech m i pani najpierw 
powie, co panią do mnie sprowa 
dza, Jeżeli Dotem. ' " n » m . żeuL 

podanie nazwiska jest niezbęd­
ne, to pani powiem. 

Skinęła głową i przez chwi­
lę siedziała w milczeniu, patrząc 
z roztargnieniem w okno. W 
jasnym świetle poranka moje 
pierwsze wrażenie zyskało po­
chlebne potwierdzenie. Jakże 
często ujrzana w pełnem świet­
le twarz kobieca zdradza spu­
stoszenie, spowodowane przez 
łzy, kosmetyki lub zabawy. Mo­
ja nowa klientka zwróciła nie­
ustraszenie ku oknu świeżą, ja­
sną twarzyczkę, bladą, ale zdro 
wą i idealnie gładką. Z miejsca, 
które zajmowałem, profil jej, 
pomimo wyrazu depresji, przed­
stawiał się zachwycająco. 

Otrząsnąwszy się z chwilo­
wego zakłopotania, przystąpiła 
energicznie do sprawy. — Nie 
wiem sama, jak zacząć — rze­
kła — ale wyobraźmy sobie, że 
ktoś — dobrze znany — wycho 
dzi z domu, nic nikomu nie mó­
wiąc, nic ze sobą nie zabiera­
jąc — żadnych ubrań — nicze­
go — tak jakby miał wrócić na 
obiad — i — i — 

Urwała, jakby jej zabrakło 
głosu. 

— I przepadł bez wieści? 
— podszepnąłem. 

Skinęła głową, szukając w 
torebce chusteczki do nosa. 

— Od jak dawna go niema? 
— zapytałem. 

Znane au były tego rodzajujjitóry 

wypadki, ale żeby porzucić ta­
ką kobietę, piękną i młodą!... 

— Od dziesięciu dni. 
— Tak, warto w to wej­

rzeć — rzekłem z przekona­
niem i wstałem. 

Nie wiem dlaczego, nie mog­
łem usiedzieć na miejscu. Dob­
ry prawnik zawsze staje uczu­
ciowo po stronie pokrzywdzo­
nych. Za każdym razem, kiedy 
usłyszę o porzuceniu żony 
przez męża, ogarnia mnie obu­
rzenie — może tylko cnotliwe 
oburzenie nieżonatego czło­
wieka. 

— Ale będzie mi pani mu­
siała powiedzieć coś więcej. 
Czy ten ktoś miał jakie złe 
przyzwyczajenia? Może pil? 

— Umiarkowanie. Lekarze 
kazali mu się szanować! Gry­
wał w bridża o pieniądze, ale— 
zdaje mi się, że naogól szczęście 
mu sprzyjało. 

Zaczerwieniła się z zakło­
potaniem. 

— Żonaty? — zapytałem 
od niechcenia. 

— Był. Żona umarła, kie­
dy ja 

Urwała i przygryzła wargę. 
A więc to nie jej mąż! 

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
w tej samej chwili słońce wyło­
niło się z za chmury, zalewając 
światłem zakurzony dywan, na 

m stało jej krzesło. 

— To mój ojciec — rzekła 
z prostotą. 

Doznałem absurdalnego wra 
żenią ulgi. 

Nie chodziło tedy o wypa­
dek porzucenia żony, co nadało 
sprawie zupełnie inny charak­
ter. 

— Czy pani absolutnie się 
nie domyśla, co spowodowało 
jego zniknięcie? 

— Absolutnie nic. 
— Nie dał żadnego znaku 

życia? 
— Żadnego. 
— Czy dawniej nigdy się 

nie zdarzyło, żeby się wydalił 
z domu na czas dłuższy, nic pa­
ni o tem nie mówiąc? 

— Nigdy! Wyjeżdżał bar­
dzo często, ale zawsze wiedzia­
łam dokąd. 

Głos się jej załamał, a usta 
drżały, jak u dziecka, gotowego 
wybuchnąć płaczem. Zacząłem 
ją uspokajać. 

— Niech się pani nie mar­
twi przed czasem — rzekłem.— 
Mogło się nic nie stać. Czasami 
rzeczy, pozornie bardzo tajem-
ricze, znajdują proste i łatwe 
wytłumaczenie. Mógł napisać 
i list przepadł na poczcie — 
mógł mu się zdarzyć jaki mały 
wypadek. 

Spostrzegłem, że się posska 
piłem. Blada twarzyczka stała 
się jeszcze bielsza, a oczy za-

" rWłv5łzamL/ • """^ 

— Ale to jest naturalnie 
nieprawdopodobne. Znaleziono-
by przecież przy nim papiery. 

— Miał zawsze pełne kie­
szenie papierów i kopert — po» 
twierdziła skwapliwie. 

— Czy pani nie sądzi.że po­
winienem się dowiedzieć na­
zwiska? — zapytałem — tajem­
nica pani nie wyjdzie poza 
drzwi tego pokoju. Do adwo­
kata przychodzi się jak do kon­
fesjonału. Ludzie zwierzają się 
nam z rzeczy, których nigdy nie 
powiedzieliby spowiednikowi. 

Uśmiechnęła się lekko. 
— Nazywam się Fleming, 

Małgorzata Fleming — rzekła 
po sekundzie wahania. — Je­
stem córką Allana Fleminga. 
Och panie mecenasie, co ja po­
cznę, co ja pocznę? Niema go 
już od przeszło tygodnia. 

Nic dziwnego , że chciała 
przemilczeć identyczność zagi­
nionego. A więc Allan Fleming 
przepadł! Wielu zacnych oby­
wateli, dowiedziawszy się o 
tem, wyraziłoby życzenie, aby 
się nigdy nie znalazł. 

Fleming wybitna osobistość, 
prezes syndykatu przemysłowe­
go, posiadający znaczne wpły­
wy w polityce, które uzyskał 
dzięki jakimś ciemnym intry­
gom, przsprowadzonym na ko­
rzyść naszego rządu na terenie 
państw^środkowo - amerykań-
s k i c h j r * ' * 'd. c« n-1 
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Echa ze stol icy. 
Zych Warszawy w kilku wierszach. 

Zarząd wydziału opieki spo­
łecznej i szpitalnictwa magistra 
tu rozesłał do kilkuset osób za 
proszenia z zapytaniem czy nie 
zechciałyby przyjąć godności ho 
norowyh opiekunów społecz­
nych, gdyż w czasie najbliższym 

Erawdopodobnie po Nowym Ro-
u, wprowadzone będzie w ży­

cie rozporządzenie p. Prezyden­
ta Rzplitej, Zainteresowanie 
wprowadzeniem tej instytucji 
wzrosło. Do wydziału wpłynęło 
około 100 deklaracji o gotowoś­
ci przyjęcia stanowisk opieku­
nów. • • . 

Podczas pertraktacyj, jakie 
prowadzone są obecnie pomię­
dzy dozorcami a właścicielami 
domów, organizacje zawodowe 
wysunęły sprzeczność poglądów 
w następujących punktach: wła 
ściciele domów żądają, by urno 
wa zbiorowa podpisana została 
dopiero we wrześniu, by dozor­
com odtrącono z pensyj połowę 
sumy płaconej magistratowi za 
czyszczenie jezdni, by utrzyma­
no wysokość pensyj w ramacb 
od 35 do 250 zł. Dozorcy odrzu­
cają te żądania, poza tem żądają 
by umowę podpisano natych­
miast i by pensja wahała się od 
60 do 280 zł. O ile właściciele 
nie zgodzą się na te warunki o-
czekiwany jest strajk dozorców 
w Warszawie. 

• • • 
Najbliższą premjerą teatru let 

niego będzie znana już w Łodzi, 
a głośna na scenach zagranicz­
nych sztuka Veilera p. t. „Pro­
ces Mary Dugan", przełożona na 
język polski przez dyr. Chaber­
skiego. Obsadę tej nowości two­
rzą: Seweryna Broniszówna, Ja 
dwiga Smosarska, Marja Cha-
veau, Kazimierz Justjan, Janusz 
Warnecki, Władysław Lenczew 
ski, Myszkiewicz, Jarszewski I 
Kuncewicz. Reżyseruje p. War-
necki. 

• • • 
Zamówione przez dyrekcję 

tramwajów miejskich nowe wa­
gony tramwajowe w liczbie 90 
(50 motorowych i 40 doczep-
nych) zaczną nadchodzić w koń­
cu b. m. Dostawa ich trwać bę­
dzie do końca grudnia. Najpierw 
dostarczy wagony fabryka gdań 
ska, poczem Lilpop w Warsza­
wie, wreszcie fabryka w Sano­
ku. 

• • • 
Główna komisja sanitarna 

wydziału zdrowia magistratu na 
ostatnlem swojem posiedzeniu, 
omawiała sprawę antysanitar-
nych warunków, w jakich odby­

wa się w niektó/ych punktach 
miasta sprzjrkrz drobiu. Chodzi 
główrrrt? o dokonywanie na stra­
ganach bicia drobiu, co powodu 
je zanieczyszczanie terenu pie-
rzami i krwią, gniciem tej krwi, 
zanieczyszczaniem powietrza i 
t. p. W związku z tem główna 
komisja sanitarna zwróciła się 
do komendanta P. P. o energicz 
ną interwencję w celu zaprzesta 
nia bicia drobiu na straganach. 

Zast. 
- X -

Zmasakrowane zwłoki w trumnie. 
Zonobójca zbiegł przed karzącą 

sprawiedliwością. 
Z Krakowa donoszą: 
W Zawoi (Małopolska Zacho 

dnia) dokonał 54-letni Wojciech 
Sałaciach straszliwego mordu na 
osobie swej 

40-letniej żony Agnieszki 
zadając jej kilka ciosów obu­
chem w głowę, tak, że nieszczę 
śliwej pękła czaszka I 

wypłynął mózg. 
Agnieszka Sałaciach od kilku 

lat przebywała w Niemczech na 

robotach. Sałaciachowie żyli w 
niezgodzie. Sałaciachowa przy­
była do Zawoi i miała w tych 
dniach zpowrotem odjechać. — 
Sprawca mordu kilkakrotnie id 
grażał się, że żonę zamorduje. 

Zwyrodniały mąż po dokonaniu 
zbrodni ukrył zwłoki na strychu 
w słomie, a głowę nakrył mary 
narką, sam zaś zbiegł w niewia­
domym kierunku. Zarządzono po 
ścig. 

KRATECZKL 

I 
Łódzkie sposoby inkasa należności. 

Łódź protestuje. Na to nie­
ma żadned rady. Właściwie po-
radzićby na to jakoś można, a 
to bądź przez wstrzymanie 
sprzedaży blankietów wekslo­
wych, bądź też zamkniecie do 
kryminału p. t. notarjuszów 
(dłużników jest bowiem zbyt 
wielu i żadne państwo na świe­
cie nie znalazłoby dość obszer­
nych więzień dla ich pomiesz­
czenia). 

Różne nieszczęścia chodzą 
po ludziach. Nieszczęściem Hie 
ronima Mielczyńskiego było 
przedewszystkiem to. że miał 
konia 1 wóz. Drugiem — że obu 
temi ruchomościami wysługi­
wać się musiał obcvm. Ostat­
nie — spowodował z koniecz­
ności Sąd Grodzki. 

Każda rzecz, która ma swój 
koniec choćby przed Sądem 
Grodzkim, musi mieć i swój po­
czątek — przeważnie gdziein­
dziej. 

Hieronim Mtelczyński poro­
zumiał się z Judka Krzeszów 
skim w tym sensie, że przewo­
zić mu będzie wszystko, co 
przewieźć wogóle można, w ce 
nie zł. 6 za kurs. Długo obie 
„f irmy" były w przyjaznych z 
sobą stosunkach, bowiem Hie-
ronimek woził, a Judka płacił. 
Z czasem jednak sielanka za­
częła się psuć. Hieronimek wo­
ził, jednakże Judka nie płacił, a 
właściwie płacił — przeważnie 
jednak pod zdechłym psem. 

W rezultacie Judka winien 
bvł Hieronimowi 152 złote. 

Hieronimek zabrał swego ko 
nia 1 wóz. a następnie w każ­
dej wolnej chwili nachodził pie­
szo swego dłużnika. 

Dramaturg. 

Onai — Kiedy pański dramat ukazał się po ra i ostatni 
jia scenie ? 

O m — Podczas premjery. 

Bywało różnie. Judka przyj­
mował Mielczyńskiego uprzej­
mie, albo ordynarnie, z uśmie­
chem szczęśliwej beztroski ho­
łysza, który i tak nie ma co 
wozić, a pozatem nie ma gotów 
ki, w każdym razie Judka uni­
kał solennie uregulowania na­
leżności. 

Hieronimek. jak każdy fur­
man, był naturą kontemplacyj­
ną, unosił się bardzo rzadko, 
wreszcie jednak stracił zupeł­
nie cierpliwość. 

Postanowił tedy użvć ostat­
niego, najsilniejszego argumen­
tu. Uzbroił się tedy w solidny 
drążek, średnicy raptem 7 cm. 
ze skromnym dodatkiem w mi­
limetrach. Tak uzupełniwszy 
swą już skądinąd ponurą i groź 
ną minę powędrował z wizy­
tą do Judki Krzcszowskiego. 

Dłużnik nie przejął się zbyt­
nio groźnym wyglądem Miel­
czyńskiego. a do jego gwałtów 
nych wystąpień, za cenę 152 zł. 
zdążył sie iuż przyzwyczaić. 
Kij jak kij. Każdy kto ma ko­
nia może mleć kij. Między eks-
kontrahentami wywiązał się 
zajmulący djalog: 

— No i jak będzie? — zapy­
tuje ponuro Mielczyńskl. 

— Jak ma bvć? Brak gotów- ; 

ki — odpowiada z flegmą Jud­
ka. 

— Kiedv pan nareszcie, do 
djabła. płaci? 

— Ja wiem? Kiedyś chyba 
zapłacę. 

— To ja sobie ten rachunek 
uregulule inaczej. 

— Nu? — zapytuje z Ironl 
cznem zainteresowaniem Jud-

INKASO. 
W następnej jednak chwili bez 

troski uśmiech znikł z twarzy 
dłużnika, bowiem Hieronimek, 
wyzbywszy się dostojnej po­
wagi uderzył Judkę w głowę 
raz i drugi. Krzeszowski poka­
zał wierzycielowi plecy i. od­
słaniając właściwsze do ude­
rzeń miejsce, zakasał chałata i 
z dzikim wrzaskiem, zajęczym 
cwałem puścił się na oślep 
przez siebie. Mielczyńskl nie 
dał się długo zapraszać i bieg­
nąc wślad za dłużnikiem uży­
wał swego przykrego narzę­
dzia poty, póki mógł za zmy­
kającym chyżo Judka nadą­
żyć. 

Obity dłużnik wiedziony in­
stynktem zatrzymał się nie u 
policjanta, który w danym mo­
mencie nie mógłby mu już i tak 

doraźnie pomóc, lecz u felcze­
ra, od którego wyszedł obsma-
rowany kojącym balsamem na 
obtłuczonych miejscach i z pa­
pierkiem, zwanym „obdukcją", 
który przedstawiał dokładne 
wyliczenie rodzaju i ilości od­
niesionych obrażeń. 

Zadowolony do pewnego 
stopnia Mielczyński wrócił do 
domu i przestał myśleć o na­
leżności, którą w tak óbcesowy 
sposób „zainkasował". Prze­
stał myśleć do chwili, gdy o-
trzymał wezwanie do Sądu 
Grodzkiego jako oskarżony o 
pobicie. 

Mielczyński rozumował, w 
swojem pojęciu słusznie, że nie 
płacący dłużnik daje prawo do 
stepu do swej skóry, choćby 
wierzyciel uważał za wskaza­
ne wyzyskać ten dostęp przy 
pomocy kija. Sędzia — jakby 
na złość — rozumował inaczej. 
Zdaniem Sądu inkaso dotyczy 
jedynie pieniędzy, nie może zaś 
bvć pobierane w naturze, szczc 
golnie drogą, jak szczegółowo 
omówiona powyżej. Z tej racji, 
na podstawie art. 475 K. K. Miel 
czyński ma widoki na trzyty­
godniowy pobyt (przymusowy) 
w więzieniu, na taką bowiem 
karę skazany został przez *Sąd 
Grodzki. 

Jerzy Krzeckl. 

Echa bezczelnego napadu 
na sędziego. 

Ującie bandyckiej szajki 
która w jasny dzień ograbiła mieszkanie. 

Z Poznania donoszą: 
Sprawa zuchwałego napadu 

w biały dzień na mieszkanie 
emerytowanego sędziego 86-
letniego Aleksa Furuhjelma 
przy ul. Marsz. Focha 4 zosta­
ła już 

całkowicie wyjaśniona. 
Przytrzymaną początkowo 

przez policje gospodynię sędzię 
gu Furuhjelma. Źerkowską, za-
której aresztowaniem przema­
wiały pewne poszlaki zwolnio­
no, gdyż okazało się, że nie 
wchodzi ona wogóle w rachu­
bę, a tylko zawiniła nieostroż­
nością. 

Aresztowano natomiast w 
niedzielę, jako wspólnika na­
padu 
20-letnia Pelagie Szałatówne. 

którą przytrzymano w znanej 
kryjówce złodziejskiej Ul-
brychów przy ul. Wenccjan-
skiej 7; dalej Marję Lcińską 
ora/ jej córkę Zofie. zam. przy 
ul. Marsz. Focha 2K Ujęto Po­
nadto jeszcze dwóch męż­
czyzn. 

Okazuje się. że 
napad był planowany 

na kilka dni naprzód. Usiłowa­
no go już popełnić w sobotę t. j . 
na mniej więcej 5 dni przed­
tem. Zrealizowaniu planu ban­
dytów stanął tylko na orzeszko 
dzie znajdujący się w pobliżu 
posterunkowy i stróż w po­
dwórzu. 

Wówczas przygotowano 
wszystko bardzo chytrze, aże-

Mi 
d nadać zbytniego rozgłosu. Ml 

tym celu Szałatówna odwiedza 
ła Żerkowska w jej mieszkanif 
pod pozorem zwrotu pożyczof 
nych rzekomo pieniędzy o ł 
Leińskiej. By jednak zatrzef 
wrażenie wizyty upozorowane^ Philips— 
nieprawdopodobnem żądanienł' ker z Zabc 
Szałatówna. nawiązując z Ż e ł 
kowską dłuższa rozmowę, prz: 
jęła zaproszenie, pijąc u n i * 
herbatę; równocześnie znalaf 
zła w korytarzu na konsoli 

klucz od drzw] 
frontowych do mieszkania, któf 
ry zabrała z sobą. 

Wszystko to działo się 
dniu poprzedzającym napad 
Szałatówna dowiedziała się jesf 
cze o zwyczajach domowych 
dalej upewniła się u ŻerkoW' 
skiej dokąd wychodzi ona na 
stepneiro dnia. czy p. sędzif 
•urulijchn pozostaje w miesz 

kaniu i czy jest człowiekiem z l przeprowa 
możnym. Po sprawdzeniu tvc' 
szczegółów oddała klucz Leiń 
sklei która w porozumieniu sit 
z włamywaczami wtargnęła do 
mieszkania otwierając drzw| 
na chwile przed napadem. 

Przekonawszy się. że p. Fu 
nihjclm spoczywa na otomaniel 
sprowadziła towarzyszących 
jej bandytów, którzy leżącemu] 

narzucili prześcieradło 
na głowę i przystąpili do kra 
dzieży. Trzeba zaznaczyć, ż f 
rabunku dokonano jeszcze bar 
dzo pośpiesznie. gdvż włamy 
wacze pozostawili pewne kosz 

bv rabunkowi w biały dzień nicltowności jak biżuterie itp 

Zuchwała kradzież młokosa] 
6000 złotych w ręku 16-letniego 

przestępcy. 
Warszawa. 16. 8. — Do cu­

kierni Czesława Ziółkowskiego 
pf. Cxpress przy ul. Mokotow­
skiej 41 przyszło wczoraj 

dwóch chłopców, 
z których Jeden zażądał czeko­
ladki, drugi — ciastka. 

W chwili gdy ekspedientka 
Marta Kurnlukówna schyliła 

Śmierć bohaterskie! żony. 
Ratując męża — utonęła sama. 

Z Grudziądza donoszą: 
Onegdaj o godz. 7.30 w ieco 

rem licznie zebrana publiczność 
nad brzegiem Wisły, była 
świadkiem 

wstrząsającego wypadku, 
jaki rozegrał się na plaży tuż 
vis a vis Ratusza. 

W Wiśle kąpali się małżon­
kowie Szymańscy, zamieszkał1. 
Długa 18. W pewnej chwili p. 
Szymański, natrafiwszy na głę­
bię, 

począł tonąć. 
Żona p. Sz., pani Marta Sz. po­
śpieszyła na ratunek mężowi. 
Niestety słabe siły kobiece nie 
mogły się oprzeć straszliwemu 
żywiołowi i uniesiona prądem 
wody, p. Szymańska 

utonęła. 
P. Szymańskiego zdołano 

uratować. Zwłoki tragicznie 
zmarłej wydobyto po dłuż­
szych poszukiwaniach w dniu 

wczorajszym około godz. 7 ej 
wieczorem i odstawiono do ko­
stnicy szpitala miejskiego, skąd 
odbędzie się pogrzeb. 

- x — 

NOWA OFIARA WISŁY. 
Grudziądz, 16. 8. Onegdaj 

wieczorem w czasie kąpieli w 
Wiśle pod Strzemięcinem uto­
nął 

19-letni chłopiec, 
niejaki Gol. zamieszkały przy 
ul. Wiślanej. 

Zwłoki utopionego dotych­
czas nie wyłowiono. 

Dr. med. H. LUBICZ 
ulica Ceeiclnlana 43 tel 41-32, 

Sneclallsta chorńb skńrnvch wene 
pvcznvch t m«C7iiriłclowvch. N.śwle 

tlanle lamoa kwarcowa 
Ola pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Hrzytmule od eodz. 8—10 I od 5—8. 

od 5 - 7. 

Wczoraj w 
zagraniczn 

Pierwszy s 
gi z Widzę 
klasy nie 
grał mecz 
tuk wyki u 

Wacke: 
gry Widzę 

Drużyn 
zi.ie się do 
fcować, bo 
ies pewn\ 

ŁKS m 
Hoiandji, 
gdyż dawr 
boisku nie 
twierdzili, 

sie pod ladę. abv wziąć paplerj 
jeden z chłopców porwał 3 
krzesła przy kasie 

torebkę damska. 
należącą do kasjerki Stanisła 
wy Kurpiukowej, która wyszła! 
fm chwlfc-zfc s k l ^ i do fnrgoni| 
z pieczywem. • 

Fkspedjentka zauważyła po­
dejrzany ruch chłopca I powie' 
działa o swem spostrzeżeniu) 
swej matce. Kasjerka stwier­
dziła wówczas, że chłopiec 
skradł torebkę, w której było 

6.000 zł.. 
przeznaczonych na kupno skle4 
pu. 

Okradziona wybiegła ze sklei 
pu w kierunku ul. Koszykowej] 
Na rogu jeden z chłopców, u) 
rzawszy Kurpiukową. zaczął 
uciekać w kierunku ul. Marszaf 
kowskiej. Kasjerka pogoniła! 
za nim. wzywając pomocy. 
Wówczas jakiś przechodzień 

zatrzymał złodziejaszka, 
który po drodze porzucił torebH 
kę z gotówką. 

Schwytanego oddano w ręce 
policjanta, który odprowadził 
złodzieja do 13 komisariatu 
Tam stwierdzono, że jest toj 
16-letni Henryk D.. który był] 
już 16 razy notowany w urzę 
dzie śledczym, przeważnie zaj 
kradzieże w sklepach. 

przy okazj 
pomniał u< 
wiedniego 
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niem bileti 
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$>. FRITZ. 

Przyjaciółki. 
Panna Irena odbyła już dziś 

pięć wizyt szczęśliwie; teraz 
pozostała jej jedna tylko, ale 
najprzykrzejsza wizyta u pani 
Lizy Gróner. 

Irena i Liza znały się od dzie 
eiństwa i zaprzyjaźniły z sobą 
z biegiem czasu. Miały bowiem 
wspólną ławkę w szkole oraz 
wspólny ideał w postaci jedne­
go z profesorów. Później, kiedy 
drogi ich rozeszły się, Liza 
zwierzyła się w płomiennych li 
stach przyjaciółce, która wróci 
ła do rodziców swych na pro­
wincji, że zakochała się na 
śmierć i życie w poruczniku re­
zerwy Hektorze v. Diirnberg, i 
że jego tylko poślubić pragnie. 
Ma wprawdzie — pisała — in­
nych starających, ale wszyscy 
są jej obojętni, więcej nawet — 
bo wstrętni, ale najwstrętniej-
szym ze wszystkich jest Paweł 
Gróbner. 

Ożywiona korespondencja 
między przyjaciółkami osłabła 
niebawem, aż ustała zunełnie 

wkońcu; pewnego dnia nato­
miast Irena otrzymała od Lizy 
oficjalne zawiadomienie o zarę­
czynach swych, nie z Hekto­
rem v. Diirnberg jelnakże, lecz 
z Pawłem Gróbnerem — z tym 
samym Pawłem Gróbnerem, 
.najwstrętniejszym ze wszyst­
kich!" Położenie powiernicy L i 
zy było bardzo przykre i nie 
mogąc się zdobyć na własno­
ręczny list z życzeniami wysła 
la gratulacyjną depeszę. 

Dwa lata od tej pory minęło 
i dziś Irena, znalazłszy się po­
raź pierwszy stolicy, czuła się 
w obowiązku złożyć biednej 
przyjaciółce pierwszą wizytę. 
Jakież było jej zdziwienie, kie­
dy na progu mile urządzonego 
mieszkania młoda kobieta przy 
witała ją swobodnie i z rado­
snym uśmiechem na twarzy. 

Co za aktorka z tej Lizy! Je 
żeli jednak przed światem musi 
grać komedję. dlaczego ma 
przyjaciółkę swą oszukiwać. 

— Chodź, pokażę ci moje 
mieszkanie i dziecko — mówiła 
Liza. prowadząc Irenę po przez 
kilka pokoi do sypialni. Irena za 
uważyła w salonie portret natu 
ralnei wielkoicJ ma*« T Jzv: na 

biureczku jej stała jego fotogra 
fja, świeżą różą ozdobiona, a w 
medaljonie, który Liza miała na 
szyi miniatura jego chwiała się 
w różne strony. 

Nie! Tego już za wiele! 
Irena, w bardzo złym humo 

rze, usiadła na sofie obok L iz \ . 
Odpowiedzi jej na pytania przy 
jaciółki, usposobionej rozmow­
nie, były coraz krótsze i po nie 
długim czasie wstała, żeby się 
pożegnać. 

— Ależ poczekaj — na mę­
ża mego, który rad będzie po­
znać cię — zawołała Liza, spo­
glądając na zegarek. Przycho­
dzi zawsze wprost z biura do 
domu i to jest najmilsza chwila 
dnia dla mnie. „Najmilsza chwi­
la dnia!" Liza ośmieliła się po­
wiedzieć to jej przyjaciółce 
swojej, która miała z tuzin l i­
stów od niej, w których czarno 
na białem stało: „Paweł Grób­
ner, najwstrętniejszy ze wszyst 
kich". Nie, tego już stanowczo 
za wiele! Irena musi jej te listy 
przypomnieć! I, głosem twar­
dym, syczącym wycedziła 
przez zęby: „Cieszę się, że je­
steś jednak szczęśliwa". 

To .jednak" powiedziane by­
ło z naciskiem, który Liza zro­
zumiała. 

— Ach, wiem 1 myślisz o na 
szej dawnej korespondencji. Ra 
da jestem, że dajesz mi sposob­
ność wypowiedzenia ci tego, co 
mam oddawna na duszy: tak 
jest. stanął był na drodze mego 
życia wyśniony pan mego ser­
ca piękny jak Apollo, eleganck' 
porucznik rezerwy Hektor von 
Diirnberg, dla którego odmówi­
łam memu drogiemu Pawłowi 
kiedy po raz pierwszy oświad­
czył się o moj# rękę. Mój po­
rucznik rezerwy był wszech­
stronnym geniuszem, jak się 
okazało później: umiał nietylko 
jeździć konno, łyżwować się, 
tańczyć i podlotkom głowę za­
wracać, ale umiał też i liczyć. 
Obliczywszy więc, że mój po­
sag był w stosunku do potrzeb 
jego o jedno zero za mały, od­
dał swe serce starszej ode-
mnie pannie, która miała żółtą 
cerę i jastrzębi nos wprawdzie, 
ale ilością zer odpowiadała Jego 
wymaganiom. Wówczas to 
wierny mój Paweł oświadczył 
mi się powtórnie i przyjęłam go 
nie omieszkawszy przyznać mu i 

się do uprzedniego zbłąkania 
mego serca. 1 nie żałuję mego 
kroku: Paweł i ja nie pisaliśmy 
nigdy egzaltowanych listów na 
różowym papierze do sieb'e; 
nie śpiewaliśmy duetów miło­
snych przy srebrzystym blasku 
księżyca; byliśmy natomiast do 
brymi przyjaciółmi od pierw­
szej chwili. Dziś dzielimy nie­
tylko radości i troski, ale każdą 
myśl ze sobą i kiedy Paweł pod 
czas długich zimowych wieczo 
rów, które razem przy kominku 
spędzamy pyta mnie od czasu 
do czasu, czy zadowolona je­
stem z niego, prostego, skrom­
nego człowieka, odpowiadam 
mu „tak". Z głębi szczerego 
serca. 

— Tak, tak, kochana Ireno 
— zakończyła Liza — pozwoli­
łam ci zajrzeć do najgłębszych 
tajników mej duszy i mam na­
dzieje, że pojmujesz teraz, jak 
bardzo jestem szczęśliwa! 

— Zapewne... zapewne... — 
odparła Irena — głosem nie­
pewnym i zimnym. 

— Mam jeszcze wielką proś 
bę do ciebie — ciągnęła dalej 
Liza błagalnym tonem — oddaj 
mi listy, w których kiedyś tak 

nieoględnie o moim Pawle pisa­
łam. Boję się, że mogą wpaść 
kiedyś w nieodpowiednie rę­
ce... 

— Listy? Ach, gdybym wie 
działa, gdzie je podziałam? Ale 
jak tylko wrócę do domu poszu 
kam ich. Może znajdę... 

Po tych słowach Irena za­
brała się ponownie do odejścia 
i Liza nie zatrzymywała jej już 
tym razem, a kiedy gość zam-l 
knął drzwi za sobą, młoda ko­
bieta skierowała kroki swoje 
do kolebki swej dzieciny I wtu­
liwszy jasną głowę w miękkie 
posłanie szepnęła: 

„Słodki aniołku mój! Nim ci 
skrzydła wyrosną, chcę dać ci 
dobrą radę na drogę twego ży­
cia: jeślibyś miała sercową ta­
jemnicę, której w żaden sposób 
nie będziesz mogła w sobie stłu 
mić. podziel się nią raczej z so­
snami w lesie, lub falami mor­
skiemu a nie powierzaj jej. broń 
Boże, przyjaciółce młodości. 
Zrozumienia arji tu, ani tam nie 
znajdziesz, ale tam przynaj­
mniej tajemnica twoja pewnie* 
przechowaną będzie". • 

Tłum. Jotsaw. 

I 
Płatek, u 
Warszaw; 

•2.50 Wiadoi 
Komunikat n 
Przerwa. 15 
krótkofalowj 
Felieton uzd 
praiecWckŁm 
dv'; 17.50 O 
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napadu 

ajki 
mieszkanie. 
ego rozgłosu, 
łatówna odwiedzi 
\ w jej mieszkanl 

zwrotu pożyczo 
no pieniędzy 01 
y jednak zatrze 
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Philips i Wacker w Łodzi. 

Mało zapłacono-
dużo utracono. 

Pustki na widowniach. 
Wczoraj w Łodzi gościły dwa 
zagraniczne kluby piłkarskie: 

:yty upozorowane^ Philips — mistrz Holandji i Wak 
jobnem żądanienf ker z Zaborza (Śląsk niemiecki). 

Pierwszy stoczył bój z ŁKS dru 
Widzewem. Jed 

nawiązując z Żer| 
sza rozmowę, prz' 
nie, pijąc u nie| 
/nocześnie znała 
rzu na konsoli 
; od drzwi 
o mieszkania, któf 
sobą. 

to działo sie 
zającym napad 
owiedziała sie jesf 
ijach domowych 
ta się u ŻerkoW' 
wychodzi ona na 
i. czy p. sędzi| 
ozostaje w miesz 
:st człowiekiem z i 
sprawdzeniu tyc% 
iddała klucz Leiń 
r porozumieniu s i i 
?ami wtargnęła dJ 
otwierając drzW| 
zed napadem. 
szv się. że p. FU' 
:vwa na otomanie! 

towarzyszącvc 
którzy leźącemri 

prześcieradło 
rzystapili do kra 
ba zaznaczyć 
mano jeszcze bar 
ile. gdvż wlainy 
awili pewne kosz 
biżuterie itp 

iłokosai 
•letniego 

abv wziąć papierj 
pców porwał 
kasie 
e damska. 
;asjerki Stanisła 
vej, która wyszłal 
sk!r*rfti do fnnroną 

a zauważyła po-
chłopca 1 powiej 

rem snostrzeżeniuj 
Kasjerka stwier 
as. że chłopiec 
i. w której było 
00 zł.. 
:h na kupno skłe 

wybiegła ze sklej 
t ul. Koszykowej 
z chłopców, u)' 

piukową. zacząlj 
runku ul. Marszaf 
asjerka pogoniła| 
wając pomocy 
ś przechodzień 
złodziejaszka, 

ze porzucił toreb* 

o oddano w ręce 
5ry odprowadził 
13 komisariatu 

3no, że jest to 
k D.. który byl 
Dtowany w urzę-
. przeważnie za) 
klepach. 

HAKOAH — ŁKS IB 0:0. 
}Ą ŁKS przystąpił do gry w znacz­

nie wzmocnionym składzie. Ha-
koah ze Służewskim na obronie, 
który był jednym z najlepszych 
graczy w drużynie. Hakoah prze 
ważał i zasłużył na zwycięstwo. 
Sędziował p. Szer. 

rioim Pawle pisa-
że mogą wpaść 

>dpowiednie rę-

Vch, gdybym wie 
: podziałam? Ale 
ę do domu poszu 
znajdę... 

wach Irena za-
wnie do odejścia 
symywała jej już 
kiedy gość zam-' 
sobą, młoda ko-, 
ała kroki swoje 
j dzieciny i wtu-
owę w miękkie [ 
cła: 
>łku mój! Nim ci 
sną, chcę dać cl 
drogę twego ży-
iała sercową ta- t 

w żaden sposób\ 
>gła w sobie stłu I 
i nią raczej z so-
lub falami mor-| 

•wierzaj jej, broń 
iółce młodości. 
ii tu. ani tam nie 
i tam przynaj-
i twoja pewnie* 
>ędzie". • 
Tłum. Jotsaw. 

gi z Widzewem. Jeden i drug1 

klasy nie pokazał. Philips wy­
grał mecz wysokocyfrowo wsku 
tek wykluczenia Mil i z biska. 

Wacker zaś wskutek słabej 
gry Widzewa. 

Drużyn zagranicznych oka-
zure się do Łodzi nie warto angu 
zować, bowiem deficyt z góry 
ies pewny. 

ŁKS mało zapłacił mistrzowi 
Holandji, za to dużo dołożył, 
gdyż dawno takiej pustki na 
boisku nie było. Dowcipniejsi 
twierdzili, że Philips, mimo, iż 
przeprowadził wielką reklamę, 
przy okazji, fabryki Philipsa, za 
pomniał udzielać widzom odpo­
wiedniego rabatu przy kupnie 
akcesoryj Philipsa za okaza­
niem biletu wejścia na mecz. 

Nie pomogły nawoływania: 

„Hallo! Hallo! Tu Philips gra z 
ŁKS. Nikt nie przyszedł. Powód 
jasny. Nie jest to „mecz ciągaw 
kowy". Brak dreszczów, bramek 
ligowych .kaloszów' i najważniej 
sza wręcz „totka', meczowego. 
Ostatecznie, że tak jest nie dzi­
wimy się, bowiem i ŁKS jest tro 
chę winien. Przeciwko zagranicz 
nej drużynie wystawił skład, że 
„pożal się Boże". Stara „kano-
na" Mikołajczyk przypomina 
grę w Concordji a Durka na o-
bronie (gdy jest ściągnięty do 
tyłów przez Cylla). 

Po sukcesie nad Wisłą to tro­
chę nieładnie przegrać aż 5:1.— 
Zawsze Mila nie będzie ratował. 

Pobyt zagranicznych drużyn 
w Łodzi skończył się na deba­
towaniu: czy sędzia może wyklu 
czyć bramkarza i jednocześnie 
zasądzić rzut karny. Podobno 
może. Ano niech tak dalej sądzi, 
to na meczu ligowym kiedyś „o-
berwie". 

- X -

Wyniki dziewięciu meczów piłkarskich. 

Ł. T. S. G. mistrzem kl. A. 
Zasłużone zwycięstwo kia 

HAKOAH I I — ŁKS I I 1:1 (10). 
Mecz o mistrzostwo rezerw. 

Równorzędna gra obu drużyn. 

SZTERN—GŁUCHONIEMI 3:1. 
(2:0). 

Mistrzostwo klasy C. Upro­
szony sędzia usunął dwóch gra-
szy Głuchoniemych. Sędziował 
p. Wende. 

WIDZ. MAN. _ KOLEJOWY 
3:1 (0:1). 

Zasłużone zwycięstwo W!dz. 
Alan. Sędziował p. Mike, 

TUR I I — HASMONEA I I 4:1. 
Przedmecz rezerw. Mistrzos­

two klasy B. Zasłużone zwycię-
Uwo TUR-u. 

SŁOWACKI — WIDZEW I I 4:2 
Zawody towarzyski rozegra 

ne na przedmeczu Yacker — w'i 

dzew. 
sv C. 

TUR — HASMONEA 2:0 (0:0). 
Mistrzostwo kl. B. Obie bram 

k ; zyskuje TUR w ostatnich mi­
nutach. 

ŁTSG II — ORKAN I I 3.1-
Mecz o mistrzostwo rezerw 

Orl.an prowadzi 1:0, lecz w osta 
I. minutach ŁTSG zdobyta 

trzy biamki. 

ŁTSG — ORKAN 5:2 (2:2). 
ŁTSG wygrało zasłużenie. W 

I lerw«zych 6 minutach Orkan 
zdobywa 2 bramki, a polem u-
pojouy jwycięstwem skandaiicz 
nie przi r,rywa. WyprowaJ/a to 
4,rowno\Y,ągi karolewiaków. któ 
rzy tuntują się przeciwko s«jdzie 
nu . oistecznie schodzą z ooi-
ska na 25 minut przed końcem 
g,-y przy stanie 5:2. 

STOLAROW W ZAKOPA­
NEM. 

W turnieju tennisowym w Za 
kopanem łodzianin Maks Stola­
row odniósł kilka zwycięstw, 
przechodząc do ćwierć finału. 

Turyści i „Bieg" na prowincji. 
Leader kl. B utracił 1 punkt. 

Turyści II — Burza I I 3:3 (2:2). 
Przedmecz rezerw o mistrzo 

stwo klasy A. Gra równorzęd-

Turyścl Ib. — Burza 5:3 (3:0). 
Mecz o mistrzostwo klasy A. 
Zasłużony sukces Turystów 
dla których bramki zdobyli: 
Świętosławski 2, Bałczewski, 
Chojnacki i Szulc I I . Sędziował 
). Jastrzębski. 

Sokół — Bieg 0:0. 
Mistrzostwo klasy B. Bez-

nstanna przewaga drużyny So­
koła. Sędziował p. Grajwoda, 
który nie uznał dwóch bramek 
dla Sokoła. 

na. 
Zgierz: 

Sokół — W. K. S. 2:0 (1:0). 
Zawody o mistrzostwo klasy 

A rozegrane w Zgierzu przy­
niosły zwycięstwo gospoda -
rzom. 

- X -

D. 0. K. Warszawa-mistrzem armji. 
Wyniki ostatniego dnia. 

Poznań. Dalsze wyniki lek­
koatletycznych mistrzostw ar­
mii są następujące: 4x100 m. — 
DOK. VII. 3:38.8 rekord wojsko 
wy. przed DOK. III i DOK. L, 
3 kim. na przełaj, klasa I — Czu 
bal (DOK. V) 11:57.1, 2) Mości-
brodzki (DOK 111), 3) Kusociń-
ski (znany zawodnik Warsza­
wianki), klasa II — Miałkas 
(DOK. VII) 12:04.1, bieg 1500 
m. — Mędrzycki 4:16.9. 2) Ale-
ksowski, klasa 11—Kurek 4:20 3 
skok wdał — Sikorski 707 cm. 
rekord wojskowy, 2) Frysz-
cżvn 671 .cm., 3) Zieliński 666 
cm. 4x100 m. DOK. I 44.9, re­
kord wojskowy, 400 m. — 
Gniech (DOK. III) 52.3 s. W kia 

syfikacjl ogólnej prowadzi 
DOK. I. W-wa. Dzięki obecno­
ści w szeregach armji wielu do 
brych lekkoatletów wyniki uzy 
skane śtoja. na wysokim pozio-
mie. 

• • • 
W onegdajszą środę ukoń­

czone zostały lekko atletyczne 
mistrzostw* armji, przynosząc 
naogół wyniki przeciętne. 

W ogólnej klasyfikacji zwy­
ciężyło DOK. I. uzyskując 48 
pkt.. drugie miejsce zajęło DOK 
V. Kraków 37 pkt., trzecie D. 
O. K. VII Poznań 35 pkt., czwar 
te miejsce DOK. III. Grodno 35 
pkt., piąte miejsce DOK. IX. 

13, piiiiii i i lilia zwytt 
Wczorajsze boje ligowe. 

Wyrównanie klasy i pozio­
mu drużyn ligowych zostaje po 
twierdzone rezultatami każde­
go tygodnia. Każda niedziela 
czy święto przynosi ustawicz­
nie t. zw. .niespodzianki", a jest 
to tymczasem dowodem, że wy 
tuk każdego meczu ligowego 
jest dla obu drużyn wielką nie­
wiadomą. 

Z ostatnich rezultatów na u-
wa«ę zasługuje zwycięstwo Po 
lorji nad Czarnymi. Jest to już 
urugi z rzędu sukces drużyny 
warszawskiej, która energicz­
nie usiłuje się „wywindować" 
ku górze tabeli, przedstawiają­
cej się po wczorajszych wyni­
kach nast.: 

CRACOYIA—WARSZAWIAN­
KA 2:0 (2:0). 

Kraków. Cracovia grała sty 
Iowo i pięknie. Najniebezpiecz­
niejszym był Kozok. Gdyby nie 
Domański, bramki posypałaby 
się jak z rogu obfitości: Najlep­
sze w Cracovii, było trio obron 
ne. 

Warszawianka ostatnio wię 
cej kombinuje. Siły przebojo­
wej drużynie już brak. Obie 
bramki padły ze strzałów Kozo 
ka. Pierwsza po przeboju: dru­
ga z odbitego strzału Kałuży. 

Sędziował b. słabo p. Adam 
ski. 

Na boisku pobili się Rusi­
nek z Wróblewskim. 

POLONJA—CZARNI 2:0 (0:0). 
Warszawa. Wczorajszy mecz 

ligowy Polonja — Czarni odbył 
się na boisku „Polonji" za Zoli-
bożu. Wynik 2:0 na korzyść Po 
lonji (0:0). Gra otwarta przez 
cały czas meczu, za wyjątkiem 
ostatnich 20 minut, w których 
przewagę mieli miejscowi. 
Bramki zdobyli Suchecki i Krie 
ger. Sędziował dr. Lustgarten 
z Krakowa. 

GARBARNIA — IFC. 4:2 (3:1). 
Katowice. Pierwszy występ 

Garbarni na G. Śląsku udał się 
!>c<ć każdym względem. Gra jej 
ambitna we wszystkich linjach, 
podobała się nadzwyczajnie, 
nie dopisał tylko rezerwowy na 
lewem skrzydle. Do przerwy 
wielka przewaga gości, dla któ 
rych bramki zdobyli Pazurek 
(2) i Joksz (I) dla IFC. jedyny 
punkt uzyskuje Solik. 

Po przerwie pierwsze minu­
ty należą do Garbarni, ale na­
stępnie iniciatywę w swoje rę­
ce ujmuje IFC, grający na tym 
meczu już lepiej, jak na poprzed 
nim i zdobywa bramkę przez 
Geislera. W chwilę potem jed­
nak Pazurek uzyskuje czwarte­
go goala, co powoduje zunełne 
ZŁłamanie się u drużyny kato­
wickiej. Pod koniec meczu gra 
ostra, a nawet brutalna z obu 
stron. Sędzia p. Mallow usuwa 
7 boiska lewego pomocnika Gar 
barni. Publiczności 1.500 osób. 

—x— 

Pogoń na szarym końcu. 
Tabela gier ligowych. 
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1 Wisła 14 8 3 3 41:26 19 
2 Warta 14 8 2 4 36:22 18 
3 Ł. K. S. 14 7 3 4 25:22 17 
4 Garbarnia 14 7 3 4 37:31 17 
5 Czarul 14 6 4 4 43:31 16 
6 Cracovia 13 6 3 4 25:17 15 
7 Legja 13 6 1 6 21:18 13 
8 Turyści 14 5 2 7 21:36 12 
9 Ruch 13 4 3 6 20-.27 11 

10 Polonja < ; < k , 14 4 3 7 25:35 
11 Warszawianka 14 2 6 6 21:28 10 
12 1. F. C. 15 3 4 8 17:30 10 
13 Pogoń 12 

x x — 
4 1 7 24 26 9 

Dalsze świetne sukcesy 
polskich strzelców na mistrzostwach 

świata. 
Zawodnicy polscy odnieśli 

znowu szereg sukcesów, z któ­
rych na wyróżnienie zasługuje 
przedewszytskiem wynik Wrzo 
ska w strzelaniu z broni dłu­
giej — wybił on na 600 pkt. mo­
żliwych 502 pkt. czyli o jeden 
tylko punkt mniej od rekordu 
światowego, zdobywając złotą 
oznakę mistrzowską. W strze­

laniu z broni małokalibrowej 
Wąsowicz dobył oznakę srebr­
ną. Rutecki i Lewiński — bron-
zowe. Przyjęcie zawodników 
polskich przez organizatorów 
bardzo serdeczne. Prasa szwe­
dzka podkreśla z uznaniem suk 
cesy odniesione przez Pola­
ków. 

- X -

U W 
Łódź reprezentuje Hakoah. 

We wrześniu odbędą się pił­
karskie mistrzostwa klubów ży 
dowskich w Polsce. Do zawo­
dów staną tylko drużyny, na­
leżące do międzynarodowego 
Związku Makabi: Makabi Kra­

ków, Makabi W-wa. Hasmonea 
(Lwów). Hakoah (Łódź) i Ha­
koah (Bielsko). Zawody będą 
rozgrywane systemem punkto­
wym. 

_x— 

PIĘCIOBÓJ LEKKOATLETY­
CZNY POLSKI. 

W dniu wczorajszym odbył 
sie w Bydgoszczy pięciobój lek 
koatletyczny dla panów. w któ­
rym zwyciężył Cejzik. zysku­
jąc 34S3 pkt, 2) Dobrowolski 
2994. 3) Wojtkiewicz (Sokół-
Wilno). 

— x — 

KL. A. W KRAKOWIE. 
Krowodrza — Wisła 1:0. 
Makabi — Legja 3:2; 
Podgórze — Sparta 1:0; 
Garbarnia Ib — Olsza 6:2. 
Wawel — Cracovi a Ib 6:0. 

Śląsk — Lwów 2:1 (1:1); 
Śląsk — Poznań 2:1 (0:1). 

TABELA ROZGRYWEK 
o mistrzostwo klasy A. 

Miejsce Klub Gier. St. br. Pkt. 

O ŁTSG 18 80:21 30 
2) Orkan 18 44:25 26 
3) ŁKS 16 35:14 23 
4) Widzew 17 43:28 22 
5) WKS 17 40:36 16 
6) Union 16 48:47 13 
7) Burza 19 33:47 12 
8) Sokół ' 18 31:63 12 
9) Turyści 14 31:50 11 

10) Hakoah 16 22:43 10 
11) P. T. C. 15 23:50 9 

6 y ł y i s ą 

najwięcej używane 

loJsce. w 

6ie(ii' udetifatniOs 

cerą. 
KĄPIEL MYDŁEM ^ / 

Jgrf ' ODŚWIEŻA 
i WZMACNIA NERWY 

U S.STEMPMEWirc-POZNAPfl 

Z e świata stalowych bicepsów. 

Wolno-amerykańska walka 

Sztekera z Willingiem. 

Dr. Sołowiejczyk 
powrócił. 

Choroby skórne I weneryczne 
Piotrkowska 99 — Teł. 44-92 
Przyjmuje codzlen. od 2—° w 

Radjo-kącik. 
Płatek, 16 sierpnia. 
Warszawa, 1411 m. — 

t2.50 Wiadomości z P. W. K. w Poznaniu; 13,00 
Komunikat meteor., komunikaty przygodne; 13,20 
Przerwa. 15,40 Kom. gospodarczy; 16,15 „Kącik 
krótkofalowy"; 16,30 Koncert gramofonowy; 17,15 
Feljeton uzdrowiskowy p. L „Inowrocław — na 
pralech-icktm szlaku"; 17,25 „Współczesne rekor­
dy": 17,50 Ostatnie nowiny z wystawy; 18,00 Koa 

cert popołudniowy. Muzyka lekka w wyk. orkie­
stry P. R.; 19,00 Rozmaitości; 19,25 Komunikaty: 
rolniczy 1 meteorolQgiczjiy oraz transmisja z Kra­
kowa giełdy zbożowej krakowskiej; 19,40 Przer­
wa; 19,56 Sygnał czasoi z Warszawskiego Obser­
watorium Astronomicznego, odczytanie programt 
na dzień następny; 20,05 Przerwa. 20,30 Koncen 
symfoniczny z Doliny Szwajcarskiej; 22.00 Komu­
nikat meteoroloKiczny; 22,05 Komunikaty: PAT. 
Policyjny, sDortowy i nadprogram, 

TF.ATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 

Ostatnie trzy dni rewjl „Zastaw się, a postaw 
się", wzboigacona kilkoma noweinl numerami i ze 
współudziałem chóru cygańskiego. 

Cały zespół gorąco oklaskiwany przez licznie 
sebraną publiczność. Budynek najzupełniej zafoez-
9ieczony przed deszczem. Bilety w ka&ie teatru 
nd godz. 8 wtecz. 

Dzień wczorajszy w cyrku 
sportowym przeszedł naogól 
spokojnie i nie przyniósł spo­
dziewanych codziennie przez 
publiczność emocjonujących 
momentów, a to z powodu nie 
dojścia do skutku walki rewan-
żowej-decydującej Garkowien-
ki z Pooschoffem. 

Przed rozpoczęciem walk 
Garkowienko prosił arbitra o 
uwolnienie, motywując je za­
świadczeniem lekarskiem. za­
braniającym mu chwilowo brać 
udziału w walkach, z powodu 
nadwyrężonego ramienia. 

Jury sędziowskie zwolnienia 
Garkowience udzieliło. 

W pierwszej parze — walce 
decydującej aż do rezultatu, 
walczyli cx-maska Mirna (Sło­
wak) contra Willing. 

Siła i przysłowiowa już bru­
talność WUlinga nie przyniosła 
mu spodziewanej prźewafcl wo­
bec siły i świetnej techniki Sło­
waka. 

Widząc, że naprawdę nie po­
doła zadaniu, zaczął berlłńczyk 
w krytycznych momentach ra­
tować się ucieczką, lecz gwiz­
dek czujnego arbitra zmuszał 
go do powrotu na arenę. 

W drugiej rundzie ex-maska 
narzuca walce szalone wprost 
tempo, które też pozwala mu 
zwyciężyć przeciwnika już w 
17 minucie. 

Oklaskiwany rzęsiście zwy­
cięzca zwiał z areny, zanim 
oszołomiony porażką Willing 
zdołał podnieść się z dywanu. 

Wobec niedyspozycji Garko-
wienki w walce z Pooschoffem 
zastąpił go wolny w dniu tym 
Bahn Samson. 

Stwierdzić należy, że świet­
ny ten z początku zapaśnik nie 
dojdzie do finału walk. Wobec 
kilku już porażek spodziewać 
sie też należy rychłego wyeli­
minowania go z turnieju. 

Walka ta dość ciekawa toczy 
sie przy ciągłej przewadze ży­
dowskiego zapaśnika z Frank­

furtu. Krawaty Samsona pozck 
stają bez echa, wobec dosko­
nalej formy Pooschoffa. 

W trzeciej rundzie tempo 
walki zmniejsza się. Po obu 
zapaśnikach znać zmęczenie. 
Nie przeszkadza to jednak od< 
nieść zwycięstwa Pooschoffo­
wi, który przednim pasem kła­
dzie zarozumiałego Ameryka­
nina na obie łopatki. Bahn Sam 
son protestuje, lecz protest ten 
pozbawiony wszelkich powo­
dów zostaje oczywiście odrzu* 
eony. 

Ostatnia walka trzymała w i ­
dzów w ciągiem napięciu. P i ­
necki za wszelką cenę zdąża do 
pochwycenia przeciwnika w. 
podwójny nelson, lecz mistrz 
Polski Szteker dzielnie się prze 
ciwstawia zakusom „nelsoma-
na" z Poznania, świetną techni­
ką, która zmusza Pineckiego 
dó zachowania jak najdalej idą­
cej ostrożności. Walka całkiem 
fair toczy się bądź w pozycji 
górnej, bądź też w parterze. 
Gwizdek arbitra był tu całkiem 
zbyteczny, wobec taktu obu 
walkarzy. Usiłowania Pineckie 
go spełzły tym razem na ni-
czem. Do podwójnego nelsona 
nie doszło. Po dwudziestu mi­
nutach walka kończy się wyni­
kiem nierozstrzygniętym. 

Wobec przebiegu wczoraj­
szego spotkania Sztekera z Pi-
neckim. najpoważniejszych kan 
dydatów do pierwszej nagrody 
obecnego turnieju, wnioskować 
należy, że spotkanie decydują­
ce tych zapaśników należeć bę 
dzie do niebywale ciekawych. 

Dzisiejsze, dalsze trzy walki 
decydujące wysuną prawdopo­
dobnie już kandydata do pierw­
szej nagrody. 

W dniu tym walczą: Pinecki 
contra Garkowienko, Mirna 
(ex-maska) — Pooschoff. wal­
ka rewanżowa na żądanie 
Pooschoffa o prernję w wyso­
kości 100 złotych oraz Szteker 
contra Willing. 

Niepotrzebny wydatek. 
604 TYSIĄCE ZŁOTYCH 

na zagraniczne grzyby suszone. 
Warszawa, 16. 8. — Wśród 

takich paradoksów, jak np. im­
port śliwek suszonych (w roku 
ubiegłym sprowadziliśmy tych 
„egzotycznych" owoców za 

10 miljonów złotych) 
pozycję nie główną wprawdzie, 
lecz poważną stanowi import 
grzybów suszonych. W roku bie 
żącym w ciągu pierwszych pię­
ciu miesięcy sprowadziliśmy z 

zagranicy grzybów suszonych 
za 604 tysięcy złotych. A nasze 

polskie lasy? 
Rumienią się napewno ze wsty 
du nie za siebie, lecz za nas, że 
nie umiemy należycie ich bo­
gactw wykorzystać, że wydaje­
my potem setki tysiące złotych 
na sprowadzenie grzybów, gdy 
ich u nas nie brak. 

—X— 

Ogólno-krajowy konkurs taneczny 
w pałacu dancingowym w Poznaniu. 

Z Poznania donoszą: 
W dniach 29, 30 i 31 sierpnia 

oraz 1 i 2 września w Pałacu 
Dancingowym na Powszechnej 
Wystawie Krajowej (,,Wesołe 
Miasteczko) odbędzie się ogólno 
krajowy 

konkurs taneczny, 
na program którego złożą się tań 
ce narodowe i nowoczesne, kon 
kurs wyboru królowej, konkurs 
na wytrzymałość i bal wvdąny 
na cześć nagrodzonych. 

Komitet, organizujący impre 
zę dla zwycięzców konkursu 

ufundował 30 nagród, 
ogólnej wartości 10 tysięcy zło­
tych. Nagrody te oglądać będzie 
można w portalu wystawowym 
firmy Nowakowski i Synowie, 
ul. 27 Grudnia, narożnik ul. Kan 
taka. Bliższe szczegóły konktiT' 
su Do«lamy później 
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Tragedia starego artysty. 
9 W 

W malowniczym zakątku Au 
itrjl, w okolicach Salzburga, ro­
zegra! się tragiczny finał ostat­
niej miłości, której bohaterami 
\y l i : 

27-Ietnia nauczycielka 
Karolina Frey I 64-letni, znany i 
utalentowany malarz węgierski, 
Wiktor Olgacyi. 

Tragicznych kochanków zna­
leziono w samotnej górskiej 
przełęczy z ranami postrzałowe 
mi bez przytomności. Olgacyi 
wkrótce zmarł. Karolina Frey,' 
ranna ciężko w piersi po prze­
wiezieniu do szpitala i paru 
dniach zmagania się ze śmiercią 
opowiedziała o przyczynach, któ 
re skłoniły malarza i ją do szu­
kania ucieczki w samobójstwie. 

Hlstorja tragicznej miłości 
starego malarza i jego przyja­
ciółki 

jest wstrząsająca. 
Olgacyi, znany i ceniony ma­

larz, mieszkał w Budapeszcie 
wraz ze swą żoną i rodziną, skła 
dającą się z dwóch dorosłych sy 
nów - studentów i był profeso­
rem węgierskiej 

Akademji Sztuk Pięknych. 
Wszystko zapowiadało, i i ko­
niec życia artysty upłynie w spo 
koju, dobrobycie, niezamąconej 
\a r n i o n j i rodzinnej. 

Ale oto pewnego dnia w du 
<zy artysty dokonała się przemia 
na, która zadecydowała o dal­
szych jego losach. W duszy zro­
dził się żal za minioną młodoś­
cią, ubogiemi w przeżycia lata­
mi, a stare serce artysty z nie­
pohamowaną siłą poczęło 

tęsknić do miłości, 
do ostatniej, tak tragicznej miło 
śct. Na drodze życia artysty 
przypadek postawił Karolinę 
Frey. Do jednego z kolegów ma­
larza zgłosiła się młoda i piękna 
kobieta z prośbą namalowania 
portretu, który miał być następ­
nie puszczony na jakąś dobro­
czynną loterję. 

Kobieta występowała w Imie 
niu żony jednego z najbogat­
szych przemysłowców węgier­
skich. Olgacyi 

zakochał się 
w Karolinie Frey bez pamięci; 
Poczynił nawet pewne kroki, a -
bv uzyskać rozwód z żóBą" I 
ślubić Karolinę, która była nau 
czycielką w domu owego fabry 
kanta. Miłość pochłonęła wszy­
stkie myśli starego malarza, od­
dał się jej z całem zapamięta­
niem, pod jej wpływem począł 
malować jak pełen żywotności i 
polotu młodzieniec. Żona arty­
sty, widząc, jak wielka jest m i ­
łość jej męża, jak odrodził się w 
nim talent I radość do życia, zgo 
dziła się na 

udzielenie rozwodu, 
żądając jedynie pewnych rekom 
pensat materjalnych, które za­
pewniłyby jej i dzieciom utrzy­
manie. Karolina ze swej strony 
również przejęta zmianą, jaka 
zaszła w artyście, zgodziła się 
zostać jego żoną i we wspólnem 
porozumieniu z nim i jego daw­
ną żoną, dzięki posiadanym zna 
jomościom, uzyskała dla arty­
sty państwową emeryturę, która 
miała być wypłacana jego daw­
nej rodzinie. Zdawało się, że nic 
nie stoi już na przeszkodzie, by 
płomienne uczucie starego arty­
sty znalazło najpiękniejszą reali 
zację I opromieniło schyłek ży­
cia. 

Ale, oto naraz żona malarza 
cofnęła wszystkie swe przyrze­
czenia i wyrażoną już zgodę na 
rozwód. Widząc, iż trudności są 
nie do przezwyciężenia, Karolina 
wyjeżdża do swej rodziny do Au 
strji. Stary artysta 
\ złamany na duchu 
zostaje sam ze swą niewysłowio 
ną tragedją. Karolina wyjeżdża­
jąc oznajmiła bowiem, że wróci 
jedynie wówczas, gdy sprawa 
rozwodu zostanie definitywnie i 
pomyślnie ukończona. 

Malarz zaczął atakować swą 
wybraną listami, w których za­
klinał ją, by zechciała wrócić, pi 
sał o swej miłości, która stanie 
się grobem, jeżeli zbraknie mu 
tej, która koniec dni jego opro­
mienia swem zjawieniem się... 

W jednym z ostatnich listów 
wreszcie, Olgacyi zaproponował 
Karolinie, by wspólnie udali się 
do jakiegoś pięknego kraju i tam 
razem 

odebrali tobie życie. 
Wreszcie nadszedł list od Karv 
liny. Stary malarz po przeczyta­
niu go, oznajmił, że wyjeżdża za 
granicę, poczynił u adwokata 

szereg zapisów, pożegnał się z 
rodziną i wyjechał. 

Mijały tygodnie, od malarza 
przychodziły niekiedy wiadomo 
ścl coraz to z innych miejscowo­
ści, ze Szwajcarji, z nad Renu. 
Ostatnia wiadomość przyszła z 
Tyrolu. Stary artysta wraz ze 

swą ukochaną żegnali życie, roz 
koszując się ostatniemi dniami 
życia w przepięknych dolinach 
górskich, nad jeziorami Szwajca 
rji. 

Kres tragicznej miłości, ostat 
niej w życiu starego artysty po­
łożyły wystrzały. 

Niezwykły apetyt murzyna. 
Zgon oryginalnego rekordzisty. 

W Arkansas zmarł John Hor­
ton, posiadacz niebylejakiego 
tytułu 

..arcymistrza-żarłoka". 
Był to murzyn, który pobił 
wszelkie dotychczasowe rekor 
dv największych żarłoków, 
wsła\vionv dzięki swemu zdu­

miewającemu apetytowi. 
„John-żarłok" zmarł wszak­

że nie — jakby należało się spo 
dziewać z powodu niedyspozy­
cji żołądkowej, ale od przypad­
kowego 

zakażenia krwi. 
„Ajrcymistrz-żarłok" utrzvmy-

Największy wróg człowieka, 

Tępienie much jest nakazem higjeny. 
Niebezpieczne produkty spożywcze. 

Muchy są nietylko naprzy-
krzającemi się owadami, które 
w okresie letnim przeszkadzają 
nam sypiać spokojnie lub odpo­
czywać oraz jeść bez obrzydzę 
nia. Są przedewszystkiem naj-
szkodliwszemi rozsadnikami 

wszelkich bakteryj 
i zarazków chorobotwórczych. 

Wśród zagadnień higienistów 
tępienie much zajmuje jedno z 
pierwszych miejsc, staje sie nie­
odzowną koniecznością. Dla do 
bra naszego należałoby muchy 

tępić bez litości, 
a walkę z muchami powinni pro 
wadzić wszyscy. 

Mowa tutaj o wszystkich — 
bez wyjątku — rodzajach much, 
poczynając od wielkich much 
zielonawych i niebieskawych, 
zwanych niekiedy „końsklemi", 
a kończąc na muchach pokojo­
wych, których od początku wio 
sny wszędzie pełno. 

Rzec można bez przesady, 
że gdyby nie było zimy, rodzaj 
ludzki mógłby wyginąć, dzie­
siątkowany przez choroby zara 
źliwe, zarodki których przeno­
szą muchy. 

Osiadając wszędzie, zanie­
czyszczają łapy I ryjek wzgl. żą 
dło swoje wszelakiego rodzaju 
drobnoustrojami, które przeno­
szą z przedmiotu na przedmiot, 
z człowieka na człowieka. 

Ponadto, jak wszyscy wiemy 
muchy osiadają najchętniej na 
ciałach organicznych 1 pokar­
mach, które już 

ulegają rozkładowi, 
stąd najwięcej much znajduje­
my na odpadkach, śmietnikach, 
w miejscach ustępowych. Na 
śmietnikach przeważnie składa 
ją swoje jaja i tam tworzą się 
ch poczwarki. Stąd, chcąc je tę 
pić najskuteczniej, przedewszy­
stkiem o podobnych zbiorniach 
ich pomyśleć należy. 

WAfryce Północnej, gdzie 
choroby oczne są bardzo rozpo 
wszechnione, muchy, osiadając 
na zaropionych powiekach że­
braków, w okropny sposób sze­
rzą zarazki niebezpiecznych za­
paleń ocznych, także i 

jaglicy. 
Drobne żądło muchy nie prze 

nika skóry, ponieważ jest na to 
za słabe, lecz wystarcza, że mu 
ba zanieczyści skórę człowie­

ka, na której osiada.. Stokroć 
gorszą jednak rzeczą jest, że za 
nieczyszcza produkty spożyw­
cze: mięso, chleb, masło, mleko 
owoce w sklepach 1 mieszka­
niach naszych. 

Dzięki musze w okresie let­

nim spożywamy pokarmy 
zawsze niemal niepewne 

pod względem zdrowotnym. Mu 
chy przenieść mogą do mleka, 
tego tak ważnego pokarmu wie­
ku dziecięcego zarazki dziecię­
cej biegungi, choleryny I t. p. 

Wystarczy, by mucha osia­
dła na plwocinach osoby chorej 
na gruźlice, kroście osobnika 

chorego na ospę wydzielinie bło 
ny śluzowej osoby dotkniętej 
grypą, odrą, szkarlatyną i t. p., 
aby chorobę tę przenieść i sze­
rzyć. 

W stosunku do much zaleca 
się jak najdalej posuniętą ostroż 
ność. Jeśli nie kierujemy się słu 
sznem i zrozumiałem obrzydzę 
niem.. nie zapominajmy o wzglę 

Propaganda nowei mody. 

NOWY REKORD ŚWIATOWY. 

W tych dniach m a przyjechać do Polski delegacja „Towa­
rzystwa re formy mody męskiej" z Londynu, aby w większych 
miastach naszego k r a j u propagować n o w ą modę. Na i lustra­
cji w i d z i m y zwolenn ików zre formowanej mody podczas spa-
, ce ru oroDjagandowetfO: 

„Trudną" sztuką pływania 
może łatwo pokonać 

nawet 3-letnie dziecko. 
Jak łatwa jest sztuka pływa 

nia, dotychczas mało u nas po­
pularna, wyraźnie wskazuje 
przykład 

panny Jaquellny Conrad 
z Nowego Jorkut która pomimo 
trzech lat zaledwie życia jest 

doskonałą pływaczką. 
Córka dawnej rekordzistki 

pływackiej od najmłodszego 
wieku przebywała z matką w 
wodzie i ostatnio trzyletnie to 
dziecko brało udział 

w zawodach pływackich 
w Nowym Jorku, zupełnie po­
prawnie, przepływając 50-cio 
metrowy basen. 

- X -

Kosztowny prżeclftek. 
3 miljony dolarów straty z powodu 

nieuwagi. 

Mcnachijczyk Antoni Gietl u-
stanowił nowy rekord światowy 
w podnoszeniu ciężarów lewą 
ręką, wyrzucając w górę 88 ki­

logramów, (w) 

W związku z nowym projek­
tem celnym rządu Stanów 
Zjednoczonych Am. Półn., pis­
ma amerykańskie przypomina­
ją dzieje 

pewnego przecinka, 
który państwo to naraził na du­
że straty. 

Na początku bieżącego stule­
cia opracowana została w A-| 
meryce nowa ustawa celna, 
która pomiędzy innemi prze­
widywała, że wolne są od cła 
przywozowego wszelkie zagjra 
niczne sadzonki owocówce5' (po 
angielsku: f "'•. ; 

fruit-plants). 
Urzędnik, który ustawę tę prze 
pisywał, omylił się i zamiast 
postawić pomiędzy wyrazami 
..fruit" i . . p l a n t s ! ' k y ^ f a f ę - ) , 
postawił przecfnefer ustawa z 
tym przecinkiem ogłoszona zo­
stała w oficjalnym organie urzę 
dowym. W tem brzmieniu u-
stawy wolne były od cła przy­
wozowego zarówno zagranicz­
ne sadzonki (plants). _____ 

jak i owoce (frult). 
Według obowiązującego w A-
meryce prawa, zmiana ustawy 
nie może nastąpić wcześniej, 
jak po roku od daty ogłoszenia 
i p»zez rok ustawa z błędnym 

przecinkiem, zezwalającym na 
bezcłowy przywóz zagranicz­
nych owoców, obowiązywała. 

Rok ten naraził skarb Sta­
nów Zjednoczonych na stratę 
3 i pół miljona dolarów. 

Powrócił 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawów I 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel. 41-46. Przyjm. od 5-7' 

Dr. med. 

Niewiazski 
u l . A n d r z e j a 5 T e l . 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Pny jmu je od 8-2 po pot. I od 5-9 wieci . 
W niedziela i twięta od 9 do 12 w p o l . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

dach zdrowotnych. Nigdy nie na 
leży pić żadnego napoju, w któ 
rym 

utopiła się mucha. 
Po umyślnem lub wypadko-

wem zgnieceniu muchy ręką, na 
leży umyć ręce i zwracać uwa­
gę dzieciom, które w swej nie­
frasobliwości te same palce, któ 
remi trzymały muchę lub zgnio 
tły ją, kładą do ust lub nawet 
do nosa. 

Z powodu much należy wszel 
kiego rodzaju naczynie trzymać 
w jak największej czystości. 

Muchy lubią ciepło i do ku-
chen ciągnie je oprócz tego I 
większa ilość 

produktów spożywczych 
Należy zawsze gotować w garn 
kach, zamkniętych pokrywami, 
usuwać zarówno produkty spo­
żywcze, przygotowywane do go 
towania z obrębu much, jak i 
resztki pozostałe na talerzach 
po jedzeniu. W okresie letnim 
wszystkte zapasy żywności, o 
ile nie stoją w szafach, powinny 
być nakryte. 

Przedewszystkiem jednakże 
zaciekła walka z muchami, ich 
bezwzględne tępienie jest rze-
rzą nietylko wskazaną, ale nie­
odzownie potrzebną I każdy w 
obrębie swego domu i mieszka­
nia winiem robić w tym kierun­
ku wszystko, co tylko można, 
choć jest te praca syzyfowa. — 
Zważmy bowiem, że każda sa­
ni i ci ttfgo &wada\ -w ciągu krót­
kiego swego żywota — od kwie 
tnia do października — może, 

j w biegu dziesięciu muszych po 
1 koleń, dać życie 5 tryljonom, 

598 miljardom i 720 miljonom 
potomstwall Cierpliwy statys­

tyk, autor tych obliczeń, doktór 
Weber, dla zabawy zajął się ob 
liczeniem w kilometrach długo­
ści, którą zajęłaby defilada tego 
bogatego potomstwa i doszedł 
do wyniku, że — pomimo swej 
małej objętości — pokryłaby 

przestrzeń 57,897,200 kilome­
trów. 

Ku wielkiemu naszemu szczę 
ściu nie wszystkie poczwarki 
much rozwinąć się mogą ponie­
waż w świecie zwierzęcym mają 
licznych nieprzyjaciół, którzy 

(dopomagają nam w ich tępieniu. 
JDotych pożytecznych tęplcieli 
mnich zaliczamy żaby, ptaki, pa 
jąki, jaszczurki, ryby i wiele in­
nych, tt 

Dla tępienia much i ich za­
rodków na śmietnikach używa 
się z powodzeniem chlorku wap 
na, a przedewszystkiem wszel­
kich produktów nafty, a stąd 
i rozpowszechniony dziś Flit. 

Rozwój automobilizmu wpły 
nął dodatnio na zmniejszenie się 
ilości much, chętnie przebywa­
jących w stajniach. W garażach 
niema ich wcale, przedewszyst­
kiem z powodu zapachu benzy­
ny. W wielkich ośrodkach miej 
skich przy znacznym ruchu au­
tomobilowym, nieuniknionym za 
pachu benzyny, na niższych pię 
trach domu, do których docho­
dzą zapachy, much 

niema prawie wcale. 
Tępiąc muchy, starannie u-

suwać trzeba muchy padłe, po 
nieważ i w nich tkwić mogą za­
razki. 

Istnieje pewnego rodzaju 
grzyb empusa muscae, którego 
włókienka powstają w muszę i 
przenikają jej żołądek, wywołu­
jąc zgon. W końcu lata nieraz 
widujemy trupy musze o na­
brzmiałem, białem tułowiu. Jest 

wał się z tego, że jeździł po ca­
łej Ameryce i zakładał się z pu 
siadaczami równie imponują­
cych apetytów, że przepije ' 
przeje" każdego. 

Łakomi wszelkich ekscentry­
cznych zakładów yankesi, 
zwłaszcza w mniejszych mias­
tach, miesiącami całemi urzą« 
dzali swoiste turnieje 

pojemności żołądka 
|— a John jadł i pił ile wlazło, 
'wygrywając pozatem znaczne 
sumy. John jadł wszystko, jak 
struś... Raz tylko zachorował, 
kiedy warunki konkursu były 
aż nadto oryginalne 1 trzeba 

'było zjeść 
dwie łyżki... cementu 

M popić je wodą. 
Zaczynał swe popisy John 

zazwyczaj od „przegryzienia" 
tuzinem nieobranych cytryn, 
co miało znakomicie działać na 
pobudzenie apetytu do dal­
szych dań, które składały się 
naprzykład z... skrzynki jabłek, 
dziesięciu tuzinów jaj. 100 pie­
rożków, upieczonego młodego 
barana itd. popijał te przeraża­
jące ilości niezmordowany 1 
wiecznie głodny John... dzie­
siątkiem syfonów wody sodo­
wej, niezliczona ilością kufli pi­
wa itd. Na deser zjadał John 

całe kubły lodów, 
wypijając takie ilości czarnej 
kawy. że mogłoby się w niej u-
topić dziecko... 

Za jeden ze swych popiso­
wych numerów, zjedzenie 2 tu­
zinów jaj surowych wraz 1 
skorupami, zarobił John 

' 1000 dolarów. 
Wreszcie John stał się nlezwy* 
ciężonym żarłokiem i znajdo­
wał coraz mniej chętnych da 
zakładania się. 

Usunął się wtedy od światt 
bardzo oszczędnie żył ź ple* 

niędzy. zarobionych tak ciężką, 
niezwykła pracą... 

WASINSKI STANISŁAW 
zamieszkały przy ul. Srebrnej 15 
zgubił książeczkę wojskowa wy­
daną przez P K. U. —• Łódź. 

Wieczorne rozrywki Łodzie 
Teatr Mleiakli — ' 
Teatr Letni: — Zastaw sie a postaw, 

sie. 

Teatr Popularny: — nieczynny. 
Apollo: — Spryt I nóżki. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I I d 
Caslno: — Kim. nieczynne. 
Czary: — Ulubienica Paryża. 
Pocz. seansów: o godz. 4 6, 8 I 1(J 
Corso: — Tawerna radości. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30 
Capltol: — Braterstwo krwi . 
Grand Kino: — Nlbelungl. 
Luna: — Trzy namiętności. 
Ludowy: — Karnawał Wenecki. 
Pocz. seansów o godz. S I pól po pot 
Wiejska Oateila Sztuki: — Wystawi 

zbiorowych prac 
Oświatowy: — Tytanie, 
Pocz. seansów: o godz. 1 6, 8 I U 
Odeon: — Godzina flirtu. 
Pocz seansów: o godz. 4. fi. 8 I 10 
Palące: — Ulubienica Paryża. 
Resursa: — Błękitny walc. 
Spółdzielnia: — Miłość zaślepia 
Pocz seauów: 4.30. 6.30 8.15 lU.Ot 
Wodewil: — Gehenna pasierbicy. 

Początek seansów o godzinie 4-efc 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Jackowi i Juljannie. 
Wschód słońca 4.19. 
Zachód — 19.01. 
Długość dnia 14.32 
Ubyło dnia 2.23. 
Tydzień 33. 

to dowód, że zginęły na tę dziw 
ną chorobę. Niemałą zasługę 
miałby człowiek, któremuby się 
udało wychodować sztuczną kul 
turę tego grzybka, tępiciela 
szkodliwej muchy. 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 
L t k a r ł y . i p e e j a l l t t o w 

ZAWADZKA 1 
•aynne od S ran* do 9 wleezAt 
•4 U—12 I 3 - 3 przylanie kobietę 

t«kars 
W niedziele I lwięta od 9— 2 ps 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I SKÓRNYCH 
Badanie krwi i wydzlella M 

ry filie I tryper, 

HiDitolacIi i morolailsm I nraToufem. 
Gabinet śwlatlo-loeanicajr. 

Kosmetyka l e k a r s k a 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 8 mL 
Przyjmę na mieszkanie uczenice, ulg 
Sienkiewicza 34, m. 38, M. Marcinkio 
wlcz; zastać można od 12 do 4eJ. 

Sklep spożywczy z powodu wyjazdu 
do sprzedania. Wiadomość Napiór­
kowskiego 109. 

Redaktor nncielnyj . Franciszek Probsf. Odbito na własnej maszynie rotacyJDei 
przy ulicy Zawadzkiej nr. 3. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stynułkowski. 
Za redakcję odpowiada: Roman Furmański 

Na rai 
zjechała c 

. hardt" na 
aby zastą] 
botników. 

Po odet 
sadzania 

dała się c 
„wypadu" 
wy chodni 
pa 22-ch 
komorze, : 

wybuch 
któremu 
eksplozja. 

Wybuc 
od samegc 
*vęglowegc 
nieszczelni 

Skutki 
b 

Cały « 
znajdowałe 
dzi, jak i s 
hu „Gerha 

grzebli 
Sześciu 

m'eco wtyl 
ciężkie rai 
*ych z gór 

Wstrząi 
cała prz> 
*ię, uniem 
konających 
Pego węgla 

Rozpoczi 
^tóra jedi 
wśród ciąg 
cybuchy. 

W. ciągi 


